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Preez z wyborami kurjafnymi do samorządów!
flow a  nota so w irck a  do P o ls c i?

Druga nota sowiecka do Polski.
^Żądanie rozw iązan ia  antisowieckich organizacyj w  Polsce.

WARSZAWA, 11. 6. (Tel. wł.). Dziś. peł •, Owa not azawiera między innem i żądanie roz 
nom ocny m in ister polski w Moskwie, p. Pa- wiązania wszystkich antj sowiecki cii organi-' 
tek  otrzym ał drugą notę rządu sowieckiego, | zacyj w Polsce, i

órozne n.epokoje w Sowietach.
Podpalenia i zam achy w  Leningradzie  i w  N iżn im  Now ogrodzie.

Stan w ojenny w  guberni m ińskiej.
W ILN O , 11. 6. [(A. W .). Z Mińska do-1 

noszą, ż e 'sy tu a c ja  wew nętrzna Z. S. S. R. 
sta je  się coraz groźniejsza. D onoszą tu o no­
wych podpaleniach fabryk, rozbijan iu  ko­
operatyw i t. d. Ostatnio wy!piadki tego ro ­
dzaju zdarzyły się w Niżnim^ Nowogrodzie i 
Leningradzie. W  związku z rozm aitym i za­
m acham i aresztowano w  Odessie, Charkowie 
i M ikołajewsku około 600 osób. W  Lenin­
gradzie prow adżi isiq, energiczhe śledztwo \vi 
sprawie bom b rzuconych do klubu partji ko­
m unistycznej. Na terenie gub m ińskie1 o- 
głoszono stan wojenny. Pow stańcy na K uj 
baniu dokonała napadu na autobus pocztowy, 
uprow adzając tze |sobą Wybitnych komunistów! 
W  Charkowie pow stańcy spalili dworzec ko­
lejowy wraz ze składam i towarów. W oko-i 
licach Nowogrodu popalono torfowiska.

Napad na ekspedycję karną.
„ MOSKWA, 11. 6. ,(A. W .). Ruch powstań 

czy na teren ie  B iałorusi wzrasta w siły. Star-

eia na Ile eyzekucyj podatkowych przybrały  
poważne rozm iary . Ostatnio na ekspedycję 
karna złożoną .z oddziałów GPU i setki 
kawaięrzystów pod wsią Muszyny’ dókonano 
napadu. W  w yniku starcia, w klórejm ze stro 
ny powstańców użyto karabinóW 1 m aszyno­
w ych.'ekspedycja zmuszona została do w y ­
cofania isię tracąc! 30 ludzi, zabitych i ran-' 
nych, oraz 2 karab iny  maszynowe!.

M asowe aresztow ania.
B ER L IN , 11. 6. (P,at). Teł. Union do­

nosi z Moskwy, ze u iadze sowieckie dokona­
ły  licznych 'lalszych [aresztowań w' Charko­
wie. MikołajeWe i Odessie1. Między innymi 
aresztowano w ieiu obeokrajoiwfców. Przew ód 
cy opozycji podnoszą protest przeciw te rro ro ­
wi. Jak podaje ta sama agencja, najwyższy 
trybunał w ojenny i rew olucyjny zażądał 
przedłożenia imu aktów d'otyczących rozstrzel 
lania 20 kontrrew olucjonistów 1. 1

M IN. ROMOCKI PRZYJEŻDŻA NA rNSPEKCJĘ DO 
LW OW A. 1

WARSZAWA. 11. 6 (FsflT): Dnia 12. b m .  
wieczorem p. m inister kom unikacji Romocki 
wyjeżdża do Lwowia na 4-duiową podróż 
inspekcyjną w Iwowiskiej Dyrekcji kolejo­
wej. Podczas swej podróży m inister prze­
prowadzi dokładną inspekcję, nowych tras , 
nowobudującej się lin ji Łuck—Stojan wf.

V-
MIN STRASSBUHGER W  GENEWIE-

GDAŃSK, 11. 6. (Pat). K om isarz gene­
ralny Rzeczypospolitej Polskiej w Gdańsku 
m inister ór. S trassburger wyj chał wczoraj 
do Genewy, celem wzięcia udziału w obra­
dach R ady  Ligi Narodów.

FLOTYLA ANGIELSKA W  GDYNI.

GDYNIA. 11. 6. (A. W .). Dn. 11. b’. m . 
rano przybyła tu  floty la angielska składająca 
się, z 4 lodzi podwodnych, oraz statku wojen- 
nego ,,Alexo‘' pod dowództwem kom andora 
Allena. F lo ta  angielska zabawi w Gdyni dc 
15. b. m. N ie jest pewne czy Anglicy zawi­
ta ją  również do Gdańska.

— jj>-—
WYDOBYWANIE ZATOPIONEGO STATKU.

LONDYN, 11. 6. (Pat). WJ miejscowości 
ScapnJlof (? ) ukończono szczęśliwie' wydo­
bycie z dna m orskiego n a  głębokości 70 stóp 
zatopionego w tern m iejscu przed 8 la ty  k rą ­
żownika niemieCkieoo „Moltke" o poiemności 
23.000 ton.

Kongres „Wyzwoleń śa“.
T e n d e n c j e  z b l i ż e n ia  d o  P . P . S .

WARSZAWA, 11. 6 (AW.). Dn. 11. bm , 
przedpołudniem obradował tu kongres ..W y­
zwolenia" przy udziale 300 delegatów' prze­
ważnie z kre,sóv wschodnich (głównie Wo­
łynia i W heńszczyzny). pod przew odnictw em  
wicemarsz. Senalu W oźnickiego Po w yczer­
paniu spraw form alnych wygłosili re fera ty  
PIP Bagiński (polityczny), W oźnicki (orga­
nizacyjny) i Lypacewi.cz (sprawozdanie z 
prac kom isji rew izyjnej). Poseł Bagiński za 
proponował przyjęcie rezolucji wzywającej; 
do zajęcia bardzie] krytycznego stanowiska; 
wobec rządu, co powitano oklaskam i. W  dy­
skusji niekLórzy delegaci poszli jeszcze da­
lej od proponowanych przez Z arząd1 rezolu- 
cyj, im. i. Zaatakowano ostro Parlję, P racy i 
Stronnictwo Chłopskie Pośród nastrojów 1 pian 
nujących na zjeidzie podkreślić należy chęq 
zbliżenia się, a ewentualnie naw©: zblokoWa-j 
nia z P. P. S. 1

Śledztwo w sprawie zamordowania 
Wojkowa.

W ILN O , 11. 6. (A. W .). Bawili tu dzieni 
jeden prokurato r Świątkowski i sędzia śled­
czy  Skorzyński, prowadzący! śledztwo w 
sprawie Kowerdy. Dotychczas przesłuchano 
m atkę-K ow erdy, szereg jego kolegów, oraz 
dyrektora gim nazjum , do którego uczęszczał 
Kowórda.

WARSZAWA. 11. 6. (A. W .). Aresztowań 
ni w ostatnich dniach wzW iązku z ząmordowa 
nie|m posła W ojkowa em igranci rosy jscy  w) 
ciągu dnia wczorajszego i dzisiejszego pra­
wie wlszyscy zostali 'wypuszczeni ńa wolność, 
W  kolach sądowych wyjaśniają, że uwolnię-' 
nie aresztowanych nie oznacza bynajm niej 
umorzenia [śledztwa, k tó re  prowadzi się  e-t 
neirgicznie w dalszym ciągli.

W ILN O , 11. 6. ;(Ą. W .). W śród kolonjl 
rosyjskiej na teren ie m iasta i okolic rozpon 
częto zbieranie składek na ręce  matki K oh 
werdy. W edług -'olychczasowych danych zen 
brana została bardzo znaczna suma.

MARSZ. RATAJ W E  LW OW IE.
WARSZAWA. 11. czerwca. (A. W.) Wczoraj wyr 

jechał do Lwowa w  sprawach osobistych marsz. Ra­
taj. Powraca do W arszawy w poniedziałek rano.



2 DZIENNIK. LUDOaSY" Nr. 133

9f E «P E R »IK « wyświetla od dziś•z ss¥4R Y SIE N K A «
Potężne arcy­
dzieło reżyserji Cecila B. de M ille ’a twórcy słynnych ^Dziesięcioro Przykazań* 

i >Burłah.a z nad Wołgi* p. t.

DROGA DO PRZESZŁOŚCI
Dwie epoki. — Całość w jednym  programie. — Dramat o niebywałem napięciu. — Niewidziana dotychczas w żadnym 
filmie katastrofa kolejowa, wywołana zderzeniem dwóch ekspresów. — W gl. roli WILIAM BOYD, Niezapomniany o l  - 

twórca w fdmie »Burłak z nad Wołgi*. — Ponadto Doborowe uzupełnienie.

* ■

Terror indywidualny.
Akt te rro ru  dokonany przez młodego m o­

narchistę rosyjskiego na przedstawicielu so­
wietów w Polsce, słusznie spotkał się z po­
wszechnym potępieniem. Potępili go nawet ci, 
którzy nie gardzą terrorem , juko środkiem] 
walki z przeciwnikami.

Ta jednomyślność opinji polskiej, potę­
piającej zdecydowanie oistatni zamach, świad­
czy. że w Polsce niema nikogo, ktoby szu­
kał zaczepki z Rosją, a Ipamiętać trzeba, że 
zamach en, um yślnie czy przypadkowo, tru ­
dno stwierdzić, wypadt w momencie, kiedy 
Anglja zerwała wszelkie stosunki z sowie­
tami i organizuje wojnę gospodarczą z nim i.

Cala Polska w zgodhcjm slanowisku z rzą ­
dem złożyła wobec Rosji niezbite dowody, żę 
nie'ylko niem a wobec niej agresywnych za­
m iarów , że nie zam ierza wcale przyłączyć 
się do żadnejpakcji wrogiej sowietom, ale 
przeciwnie gotowa jest uczynić wszystko, b y  
wzajemne stosunki poprawić. W trudnej sy ­
tuacji, w jakiej s ię  obecnie Rosja sowiecka 
znalazła po przerw aniu stosunków  z Anglją, i 
daremnej próbie pozyskania F rancji, a co 
najważniejsza po zupełnej przegranej dyplo­
m acji sowieckiej w Chinach, m anifestacja 
pokojowej polityki ze strony Polski wobecj 
sowieckiego sąsiada, jest lak wymownym ak- 
tetm. że tylko zła wola ze strony Rosji po­
w strzym ać może utrw alenie się pokojowych 
i naprawdę sąsiedzkich stosunKÓw na wscho­
dzie.

Dyplomacja polska, trzeba to przyznać, 
w wytworzonej zamachem trudnej sytuacji, 
zdała egzamin swej samodzielności i znako­
micie potwierdziła pokojowość swych poczy­
nań. N a nerw ową notę rosyjską, wysłała do

Moskwy odpowiedź pełną spokoju, godiiośei 
i lojalności. Jeżeli nota Polska trafiła nai 
wdzięcznego adresata, to spełnić ona m usi 
doniosłą m isję polityczną.

Przyznać leż trzeba, że w prasie rosyj-

sktej stanowisko Polski, m im o gorrezy  po 
stracie wybitnego dvplom.aty, zdaje się znaj­
dować należyte zrozum ienie.,

NieJ w ..pimy też, że i w dalszym ciągu 
zabójstwo W ojkowa będzie miało logiczne na­
stępstwa. Prowadzone śledztwo będzie się sta­
rało dotrzeć do źródeł zam acnu i winni n ie 
ujdą bezkarnie, a  em igracja rosyjska, cie­
sząca się w Polsce praw em  azylu, raz na 
zawsze nauczy się go nadużywać.

Dla nas socjalistów polskich wykonany 
akt terroru  jest specjalnie w strętny, gdyż 
należy on do metod' waiki obcych naszym  
poglądom, Ale zalecam y też rew izję taktyki 
komu cis! om. k tórzy  są wielbicielami te rro ­
ru . Muszą też pogodzić się z tern, że ich 
wzburzenie z powodu ostatniego m ordń, nie 
ma w opinji zachodniej należytego współ­
czucia, bo trzeba być przeciwnikiem zam a­
chów nie tylko przeciw sobie skierowanym .

pm h i

Z pożyczką jeszcze nie doszli do końca!
Znow u wątpliwości, zastrzeżenia, podróże.

WARSZAWA, 11-go czerwca, (A. W.). 
W trakcie opracowywania szczegółów kon­
traktu pożyczkowego przydzieleni z ram ien ia  
rządu polskiego eksperci prawni podnieśli sze 
reg wątpliwości co do sformułowania kilku 
artykułów  kontraktu, W  związku z tern Wi 
dniu wczorajszym udali się do Paryża ppl. 
wiiCJejprezes B. P. Młynarski, oraz przedsta­
wiciele konsorcjum am erykańskiego. 1

WARSZAWA, 11-go czerwca. (A. W .), 
Rozeszła się lu pogłoska, iż prezes Banku 
Polskiego K arpiński w Irakcie finalizowania 
pożyczki am erykańskiej w ysunął nowe po­
stulaty w kierunku Zwiększenia sumy pożycz­
kowej.

W .).
Mly-
ame-

W A RSZńw A, 11-go czerwca. (A. 
Pow rotu deiegata rządu  polskiego p. 
narskiego i przedstawicieli Konsocjum 
rykańskiego, k tó ry  ostatnio wyjechali do P a ­
ryża spodziewają się w dn. 15 lub 16 hm , 

WARSZAWA, llr9 o  czerwca. .(A. W .). 
Dzisiejszy „Robotnik^ domaga się od rząduc 
informowania społeczeństwa o przebiegu ro ­
kowań pożyczkowych. Pism o dowodzi, że naj­
sprzeczniejsze pogłoski, k tó re  k rążą  dokoła 
sprawy pożyczkowej w pływ ają ujemnie na 
giełdę. Zdaniem kompetentnych kół finanso­
wych oslatni spadek akcyj Banku Polskiego* 
był wynikiclm lansowania niesprawdzony :h 
wejsyj. _ “ . i

ZAOSTRZENIE SIĘ KONFLIKTU HLBflŃSKO-JUGO­
SŁOWIAŃSKIEGO.

BlAŁOGRóD, 11. 6. (Pat). Rząd albań­
ski polecił swemu posłowi w Białogrodzić 
Tsena Bejowi, aby  zażądał natychmiast swo­
ich listów uwierzytelniających i powrócił do 
Tirany. T sena Bej uczynił jeszcze ostatnią 
próbę nakłonienia swego rządu  do um iarko­

wania. Interw encja jego jednak pozostała oez 
skutku. Poseł oświadczył w gronie przyja­
ciół, że nie powróci do Albanji. 1  jeżeli rząd! 
w Tiranie obstawać będzie przy jego odwo­
łaniu lo zrezygnuje on ze służbv dyploma­
tycznej. 1
/   . • •_

W. RAORT.

WYSTAWA SPOHTOWA.
* ? i ->

Widziałem, jak skrada! się chyłkiem , aby  
przedostać się przez żelazną bram ę, wiodącą 
na plac Targów  W schodnich. Igdzie1 obecnie 
odbywa się wyslawa sportowa. Policjant stoją­
cy u w rót obrzucił go długim , badawczem 
spojrzeniem, więc ehloplak cofnął ■ się gwał­
townie wstecz, zm ieszał z tłumem cisnących 
się ku wejściu ludzi i po chwili wychylił się 
zdała od l i m u .  spacerując z m iną najobojęt­
niejszą w świacie, po deptaku.

Obserwowałem go już od godziny. Chło­
pak m ógł m ieć najwj^żej łat 14. Był wy­
nędzniały, b rudny  i obszarpany. Na zn i­
szczonej i bladej twarzy, o wąskich zaci­
śniętych ustach, widniał z daleka granato- 
towy siniak, okalający mu lówe oko. Od go­
dziny już kręcił ,się miedzy tłum em  z wi­
docznym zam iarem  okradzenia kogoś. L u ­
dzie] m ieli się jednak na-bacznośc i i poli­
cjant nie spuszczał z niego oka

W  chwjli, kiedy m u się zdawało, że przy­
szła znowu pora odpowiednia, przestał space­
rować po depilaku i zbliżył się znowu ku 
bram ie. Slanąl o krok przedem ną i z kie­
szeni w yciągnął b ilet wstępu ,na wystawę. 
Zerknąłem m u przez ram ię i stw ierdziłem , 
że bilel byl autentyczny i uprawniał do w ej­
ścia. Zdziwiło mnie, to tem bardżiej, że chło­
pak kręcił ;się od godziny pirzed b ram ą, nie 0- 
śmieliwszy się jej przekroczyć.

— Dlaczego nie wejdziesz ? — spytałem  — 
Przecież, jak widzę, m asz ważny bilet wstę­
pu...

Chłopak drgnął i zw rócił się  ku  mnie! 
twarzą. Był blady i widocznie tak przestra­
szony, że nie mógł słowa przemówić. Po 
chwili opanował się jcdnaic i oczy m u  za- 
b łysły jakąś mściwą, utajoną złośliwością.

— LA panu ico do lego ? N ie wchodzę, bo mi 
się nie chce !

— Ha, jak  ci się nie chce, to stój t u !...
— Pan może m yśli, że m am  bilet fałszy­

wy ? — spytał p,o cnwili. — Złotego za niego 
dałem, jak Boga ^szczerze (kocham ! N iech 
pan popatrzy — praw dziw y!

— Widzę, że prawdziwy. Dlaczego więc 
nie wejdziesz ?...

— tA bo przez lego cholerę policjanta. Co 
się na m nie popatrzy, to m i * ię  zdaje że 
już mnie za k ark  łapie' i plrowadzi n a  Ba­
torego. Pewnie, że w takiem u b ran iu  jak 
moje, m yśli, że ja  jakiś złodziej...

— A ty  ,nie złodziej ?...
— Nie. Ja dopiero będę złodziejem !
Ten przynajm niej jest szczery* — pom y­

ślałem. patrząc na podbite' oko .chłopca. — 
Ma jasno wyznaczony cel w życiu, ao którego 
zdąża i nie wstydzi się tego. Nie tak, jak 
nasi politycy !. .7 '

— A któż ci tak ładnie1 oko podbił ? — 
spytałem z uśmiechem.

— Matka, ch o ro b a! W ałkiem  od maglrtr- 
ki zajechała mnie i wywaliła m i teu  pla­
ster. Między ludzi wstydzę (się teraz pokazać !

Rozgadaliśmy się na dobre. Chłopak, k tó ­
ry  wziął imme początkowo — jak wtylznał — 
za wywiadowcę policyjnego, ośm ielił się Wre­
szcie i wyśpiewał wszystko. Ojc,a nie ma, 
bo nie w rócił ź wojny, a matka pierze po 
domach. S tarszy brat byl w piekarni i b ije 
go trzy  razy na dzień W  domu jest eszcze

m ała siostra, k tó rą  m atka miała ze znajo-, 
m ym  rozwozicie!em wodj isodowej. T eraz ' 
m alka jóst chora i w dom u niema co jeść. 
B ral ukradł w piekarni dwa bochenki chle- 
b!a, to go dali do aresztu, a z pomieszkania: 
chce! ich  w yrzucić ten g ruby  doktor w zło­
tych okularach, co m ieszka na pierwszemj 
piętrze i zastępuje pana gospodarza... Matce 
pootwierały się jakieś rany na nogaćh z wil­
goci i ręce  jej poskręcało, -to i prać już nie 
chodzi, ale za lo jak wałkiem z łóżka wyce­
luje, to zawsze trafi, jak nie w głowę, to bo­
daj w nogę1 lub w plecy. Nazywa się Franek 
po ojcu Moskaluk i nie um ie czytać, ani 
pisać, bo do szkoły n ie ' było go za co po­
syłać. Złotego w ygrał w „trzy kartyf1 na pla­
cu Solskich i kupił sobie bilet na wystawęj 
bo przez iparkan nie można się tego ro k u  na 
olać dostać... N ic jeszcze nie ukradł, a już  
go cholera policjant p ilnuje i straszy. Za 
własne pieniądze człowiek się  nie może do- 
islać na wystawę, gdzie tyle ślićzności można 
zobaczyć i Bóg wie co jeszcze I za co 
człowieka ta k  krzyw dzą?... Za co?...

Zaproponowałem Frankowi, że przepro­
wadzę go nrzez bram ę. Po chwili znaleźli­
śm y się w Pałacu Sztuki, gazie m ieści się 
wyslawa łowiecka. Chłopak nie odstępował 
mme ani na krok, patrząc szeroko rozw ar- 
tem i oczami dziecka, na rogi, czaszki, skó ry  
i łby pomordowanych zwierząt.

Ktoś głośno objaśniał: To dwadzieścia 
pięć piar rogów z j eon ego m iotu w dobrach 
barona Gótz-Okocimskiego... Cietrzew, trzy  
sionki, dwa gluszeze!, i sześć jarząbków , upo­
lowanych w czasie polowania urządzonego 
przez księcia Lanckorońskiego, Kolekcja! 
głów żbiczj^ch z jednego stanowiska, na łoi

\
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Chłopska dezorjentacja.
W  przeciągu 13 m iesięcy rząd wytrwał 

na stanow isku i osiągnął rekord1. T ę wy­
trzym ałość na placówce, podmywanej daw­
niej p rzez 'fa le  politycznych kom binacji gwa­
ran tu je  rządowi rew olucyjne1' pochodzenie i 
oparcie się na sile wojskowej.

Myliłby się jednak, fctoby; sądził, że dzi­
siejsi sternicy7 nawy państwowej obojętni są 
na to, jak się odnosi dó nich opinja organi­
zacji politycznych. Głosiciele wojny! świętej, 
wydanej wszelkiemu piarLyjnictwń". sami 
przystąpili do zakładania parlji i wyuatnie 
przyczynili się do nowickszenia hufca ugru­
powań politycznych, W śród noworodkowi, złą­
czonych pępowiną ze sferami rządowómi n a j­
większym tupetem odznacza się Związek Na­
prawy RzplLej.

To ugrupowanie składające się z ludzi 
ambitnych o urozm aiconej przeszłości i roz­
maitych kwalifikacjach tworzy w naszein ży­
ciu społecznem i połitycznem gwardję prcto- 
rjanów, czujnych na każdy rozkaz:, idący 
„z g ó ry “. Ha trudno! P rzy  rów noupraw nie­
niu obywateli i istniejącym  parlam encie trze­
ba było ukorzyć się przed zasadą piarlyjnic 
twa i stwierdzić. Be ugrupowania party jne są 
wspólczynnikieim dzisiejszej dem okracji. — 
Szlachetne były  zam iary, aby przy uznaniu 
stronnictw, okiełzać tylko nadm ierne rozwy­
drzenie spekulantów plolitycznych, uw ażają­
cych społeczeństwo i jego spirawy za źródło 
brudnych in tryg  i interesów.

Ale tej dziedziny sanacja nic dotknęła. — 
Przeciwnie. W  tym  ostatnim okresie spry- 
ciarslwo uznane zostało za kanon. W, t y *  
rozwiełmożnionytm machjawelizmie szukać 
należy przyczyny, mnizgów do obszarnictwa. 
do N. P. R -u a nawet do Chadecji.

D jabla chciano wypędzać Belzebubem . --- 
E fekt by l taki, że w obronie sukcesorów 
majowego zwycięstwa znaleźli się ludzie z 
dnia wczorajszego. Są to  jednak tylko jed­
nostki. jenerałowie, k tórzy  przeszli do wpły­
wowych ugrupowań, ale arjnji, za soną por­
wać nie potrafili.

Obóz reakcji nie został w Polsce poko­
nany. Przyczaił się i czeka na sposobność 
do odegrania się. Chjena, Piast, obszarnictwo 
oodnosi obecnie głowy i dbkonywuje rew ji 
swoich sił. N ie deklam ują już a szukają za 
oparciem w karnych, zdyscyplinowanych jed-

wach, w dobrach  hrabiego Tarnowskiego... 
Dziesięć* par kłów z dzików, sześćdziesiąt 
czaszek z sarn. rogi łosia i morda niedźwie­
dzia z polowania u książąt Lubom irskich... 
Skóra, żebry zastrzelonej przez księcia Czar­
toryskiego w Sudanie — skóry lwic upolo- 
nych przez hrabiego Potockiego w Indjach 
i Abisynji — łeb bawołu z Kongo belgij­
skiego zabitego przez b ra ta  hrabiego Potoc­
kiego... Rog: nosorożca i tarcze z hipopo­
tam a nilowego, przywiezione Egiptu przez 
księcia Sanguszkę... Skóra gazeli tybetańskiej 
polowanej przez księcia Radziwiłła; sieka­
cze słonia afrykańskiego i skóra lam parta 
bengalskiego z polowania księcia Jabłonow ­
skiego; śmierdziel z Tasm anji i Ijąngiir z 
AusLralji upolowane przez księcia Sapiehę; 
rogi świętego wołu gnu i trzy  kondory z ame- 
rykańskich Kordyljerów , ustrzelonych przez 
najmłodszego D zi edu szyć ki ege . ;

Franek iMoskałuk stał i dziwował się. —i 
Rozchylone w podziwie usta nabrały  grymasu 
maiego dziecka, a szeroko rozw arte oczy 
przyszłego złodzieja patrzały, nie mogąc ogar-, 
nąć ogromu piękności. '

— Prawda, że to  piękne, panie ?...
— Prawda, m ój chłopcze1 — m yślałem  — 

Gdyby jednak m niej tych pomordowanych1 
sarn, dzików, słoni lwów i śmierdzieli było 
na w ystaw ie; gdyby m niej polowań wl Su­
danie, Ind jach .' Egipcie i A ustralji. urządza­
nych nr zez książęta i h rab iów  poi skich, to 
to kto wie. czy Franek M oskaluk i tysiące 
jem u podobnych, m usiałoby zdążać n iechy­
bnie ku karje rze  złodzieji kieszonkowych... 
K to wie ?...

nostkach. Zjazd Sokołów i H allerczyków  w & 
Lwowie by ł próbną m obilizacją szeregowi 
zdawało się. zupełnie rozgrom ionych. Cd ka­
zań ks. Panasia i m anifestów  H allera nid 
runą  na pewno m u ry  Jerycha, ale trzeba 
nrzyznać. że dokonywuje się  obecnie prze- 
grupowywanie sił, ucz należytej kontroli zd 
strony lewicy społecznej i politycznej. Kla­
sa robotnicza zdobyła się na jasny  pogląd 
na dzisiejszą rzeczywistość, ale drugi odtam

społeczeństwa pracy, wieś polska znajduje się 
w zupełnym chaosie.

Zam iast konsolidacji widać u chłopskich’ 
ugrupowań radykalnych trwonienie sił, nie­
możność należytej oceny wypadków i stwo­
rzenia program u. Ogół chłopów pogrążył się 
w apatji i patrzy nieufnie na dotychczaso­
wych swoich Wodeów i na bieżące wypadki.

Na barki PPS spada te raz  obowiązek, 
zwrócenia baczniejszej uwagi na wieś. Żw. - 
cięstwo demokracji i republik i \.zależy o'd| 
sojuszu chłopów i ^obotników. To stare h a­
sło staje się. obecnie jak najbardziej palące. 

B> mt^^rniawm aam mm am sam m M BmsassB^m

Za co stracono 20 kontrrewolucjonistów w Rosji.
MOSKWA’, 11 czebwca. Komunikat po­

litycznych władz sowieckich doniósł wczo­
raj o straceniu 20 kontrrewolucjonistów. — 
8 z pomiędzy nich stracono, za szpiegostwo 
na korzyść państw  zagranicznych, 8 za ogól­
ną działalność kontrrew olucyjną i przyna­
leżność, do organizacji m onarchistycznych. 
.W trzech wypadkach wyrok powołuje się na 
usiłowane lun planowane zamachy na wybitne!

osobistości rządu  sowietów, w jednym 'wy­
padku — chodzi tu o księcia Dołgorukowa 
wydano wyrok śm ierci za nielegalne przedo­
stanie się do Rosji celem zakładania gruo 
m onarchistycznych. Byty szam belan carski i 
b. członek Rady państwa. Mikulin. stracony 
został za to, że użycza! swego mieszkania na 
zebrania terrorystów , przybyłych z zagranicy.

Z  za kulis „kom ercjalizacji t i

Kampanja nasza rzeciw pomysłom p. Ro- 
moekiego wywołała wreszcie ze strony Rzą-< 
du pewne echa. Oto w p r a s i e  pojawiły się wia­
domości, że projektowi oddania kolei w rę ­
ce kapitalistów sprzeciwił się nietylko pre­
m ier gabinetu. Marszalek Pilsuaski, ale że 
na podobuem stanowisku stanęła rów nież 
większość Rady ministrów.,,

Trudno było przypuścić, by  mogło UM

ATMOSFERA DO TEGO STO PN IA  ZA­
TRUTA,

że jeden urzędnik zaczął k ryć  ,się przed1 d ru ­
gim że każdy bał się poprostu własnego cie­
ni3. by le  tylko w częmkolwiek nic narazić 
się potentatom z tajem niczej komisji, od któ­
rych opinji zależeć, m iały  posady w przed­
siębiorstwie, z czem — z natury rzeczy — 
łączyć się m usiała kwestja dalszej egzysten-

inaczej. Nie znajdzie s ię  bowiem ohyba Rząd, cji wieiu urzędników M. K A należ ' tu io -
-  dać, 'źle — ijak w kołach urzędników m ini­

sterialnych mówiono — z pośród personalu
k lerycy  m iał odwagę-
NA RZECZ SPEKULANTÓW  PRYW AT.

NYCH WYWŁASZCZAĆ PAŃSTWO
z prawa dysponowania kolejami dla swoich 
własnych lak różnorodnych a ważnych po­
trzeb !

Jakkolwiek „kom ercjalizację" w redak­
cji p. Romockiego uważać można za po­
grzebaną, w'arto jednak zaglądnąć za jej ku­
lisy, bo z tego, co tani się działo, wynikają 
wcale interesujące his tor je.

Okazuje (się tedy, że  p. Romocki jakoś 
dziwnie liczył na to, iż jego pomysły, przej­
dą gładko, bez poważniejszego sprzeciwu.

Czy i jakie m iał p. Romocki do podobnych1 
nadziei podstawy, to rzecz drugorzędna. Fak­
tem jednak jest, że M inister K om unikacji 
tak dalece pewnym byl powodzenia, iż dokota 
jego osoby utworzyło się juz kółko kandyda­
tów  na przyszłe w lem przedsiębiorstwie dy- 
gnilarsiwa i że jeden z tych kandydatów-, 
sto jący  dość blizko osoby p. Ministra, uwa­
żany był powszechnie już  za szafarza przy­
szłych ..posad", k tóre zawczasu już zaczęto 
odpowiednio rozdzielać...

P isaliśm y przedtem o tajemniczej przy 
boku p. Romockiego komisji, k tóra opra­
cowywała projekt „kom ercjalizacji" i tak 
dalece z nim  isię kryla, że nawet wyżsi u- 
rzędnicy M. K.. ludzie fachowi i najzupełniej 
godni zaufania, do tych „tajem nic" n ie byli 
dopuszczani. Ale za to m iędzy „wybrańca­
m i", k tórym  p. M inister powierzył opraco­
wanie iswych planów1, znaleźli się taKŻe pa­
nowie o bardzo m ętnetn1 poczuciu.... interesu 
państwowego i m oralności I

Jakie nastroje w śród urzędników  M. E. 
wywołać m ogła la  niepojęta tajemniczość w 
sprawie tak przecież dla k ra ju  in teresu ją­
cej i wcale nie poufnej, ja k  reorganizacja ko­
lejnictwa. łatwo odgadnąć tenibardziej, gdy 
z całą  tą  zakonspirowaną robotą poczęły, ł ą ­
czyć się najdziksze pogłoski n a  tem at ,do­
b o ru  stosownych urzędników" przyszłego 
przedsiębiorstwa.

Pod wpływem tego wszystkiego zapano­
wała w M. Kt

M. K. podobno n ie  wielu udało być do władz 
kierowniczych przedsiębiorstwa powołanych, 
więksteośtć bowiem m iała być angażowana z 
poza M K. A nawet twierdzono, że pew ną ro ­
lę przy te j „selekcji" odgrywać m a podobno 
nawet i... prawojnyślność wobec obozu daw­
nej 8-ki.

Decydujący wpływ na dobór urzędnikowi 
powyższe pogłoski przypisywały, dyrektoro­
wi W -lu Zasobów D yrekcji W arszaw skiej 
p (Lisowskiemu, znanefmu wśród kolejarzy 
endekowi. !

Poaobno p. Gąsowski Proponowany był 
wprzód na L  później desygnowano go na II  
zastępcę dyrektora generalnego, na którego 
upu.rzony jest — jak już wspominaliśmy — 
p. Lewalski. -

Gdyby wiadomości o p. Gąsowskim by ły  
prawdziwe, m usiałoby to wywołać najgłębsze 
bodaj zdumienie

W edle bowiem naszych inform acji, p. Gą 
sowskj do piastowania stanoWisKa zastępcy 
D yrektora Generalnego posiada dwie głów nie 
kw alifikacje: 1) jest krewnymi p>. M inistra 
Romockiego, -2, toczy, isię przeciw niemu do­
chodzenie o nadużycia związane z dostawami 
dla kolei.

Czy po obaleniu pom ysłów  p. Romockiego 
w szystkie te kombinacje U trzym ają się  i na­
dal — tnie wiemy. M usielibyśm y im  jednak  
piarę słów  poświęcić dla zwrócenia uWiagi n r  
zupełnie niezdrowe stosunki, jakić plod1 rz ą ­
dami p. Roimockiego w M. K. zaplanowały7. Le­
piej bowiem — naszem zdaniem  — mówić o 
tych rzeczach szczerze i otwarcie, niż był 
m iały one ją trzyć się i szerzyć w u k ryciu  
i przybierać form y niewiadomo jeszcze ja­
kich dzikich a tajem n czych wieści, podko­
pujących powagę najwyższych władz pań­
stwowych i wszelkie k u  nimi zau fan ie!

Jak isię dowiadujemy, pog1 kierownictwem 
pi. Romockiego opracowywany jest now y pro­
jek t komercjalizacji. AV tej kwestji zastrze­
gamy sobie jeszcze głos specjalny.

Kcz, i



4 „DZIENNIK L U D Ó W Nr. 133

J \ [ o w i u g  z  d n i a .
Lwów, dnia. 12 czerwca.

WYSTAWA prac ręcznych uczniów1 'gimnazjum VIII 
iwe Lwowie ^ostanie otwartą w dniu 13. czerwca 
iw gpiachu szkolnym przy ul. Dwernickiego 17. Zwie-, 
dzać można codziennie od godziny 9— 12 oraz p opo­
łudniu od 4— 6.
|  SAMOBÓJSTWO. Wczoraj w realności, przy ul. 
Snopkowskiej 10, Franciszka J. w  celu samobójczyni 
napiła się w ero a a Ili, Samobójczynię w  stan je njeprzy 
tomnytn odwieziono do szpitala. Przyczyna samobój­
stwa nieznana.

NOŻEM  ZAŁATWIAJĄ PORACHUNKI OSOBISTĘ. 
Wczoraj w  godzinach wieczornych nieznani dotychczas 
sprawcy napadli na Romana Śliwińskiego, lat 24, mu­
rarza, któretmu nożem zadano 2 rany cięte w głowę 
i plecy. Rannego odwieziono do szpitala. Napad ten 
powstał podobno na tle osobistych porachunków.

ROZWIĄZANIE ORG. „ŁUHÓW“ W  W O JEW  
SiTANISŁAWOWSKIEM. w  miejsce rozwiązanych 
przez władze polskie ukraińskich związków; siczowych, 
Ukraińcy założyli na terenie Małopolski Wschodniej 
związki przypsosobienja wojskowego tzw !. „Łuhy".

Ostatnio starostwo stanisławowskie W: licznych 
miejscowościach tego województwa rozwiązało te or­
ganizacje z powodu przeciwpaństwoWej działalności.

ZABIŁ I /ĄKOPAŁ W ŁASNE DZIECKO. Stanisław  
Kwieć, lat 22, mieszkaniec Kobierzyna, utrzymywał 
stosunki z Józefą Łysak. Ostatnio Łysak powiła dziecko 
które kochanek za jej zgodą zabił i zakopał przy 
szosie.

Sprawa ta wyszła wkrótce na jaw  i oboje aresz­
towano. (Onegdaj odbyta sję w  związku z tein rozpraWa 
iw sądzie okr. w  Poznaniu, w  Wyniku Której Km iee 
został skazany na 3 lata ciężkiego więzienia, Łysa- 
kówna zaś na 6 tygodni aresztu.

KRADZIEŻE. Nieznani sprawcy 'dostali się  na 
strych realności przy yl. Krasickich 18 i skradli na 
Szkodę Kazimierza Bielińskiego bjeliznę, wartości 250 
złotych.

ARESZTOWANIA. Do aresztów polic. oddano Ste 
fana Długosza, lat 20, ucznia rz-eźnickiego, karanego, 
bez miejsca zamieszkanie i za kradzież strychową w  
realności przy ul. Zyblikiewjeza 12, a W asyla Baba- 
dzinę, rolnika, zani. w  Kosowcu, za kradzież materji, 
wartości 200 zł. na szkodę Adolfa Kolischa przy ul. 
Skarbkowskiej 5, oraz Łanicką Olgę, zamP w  M iłoszo- 
wicach za kradzież gotówki 400 zł. na szkodę dr. Ada­
m a Sołtysa.

AWANTURNICY HULAJĄ. Stanisław Prokop, zam. 
w Zamarstynowie i  Susiak Adam, zam. przy ul. Zam­
kowej, wychodząc onegdaj w  nocy z kawiarni „City“ , 
zostali napadnięci przez nieznanych sprawców. Obaj 
zostali srodze poturbowani, zwlaszdza Susiak, który 
odnióst ciężkie uszkodzenje cjaia.

Wczoraj rano przywieziono dorożką do szpitala 
powsz. Piotra Podgórskiego, zam. w  Zniesjemu, ciężko  
pobitego przez nieznanych osobników na pi. Kapjtul- 
-nym w czasie wzajemnej bójki.

HARCE SZOFERSKIE. SchtTi-.dt Tadeusz, szofer, 
zgłosił się sam ao urzędu śledczego z zawiadomieniem, 
ze kierując autem Nr. 8282 potrącił na ul. Joselowicza 
5-letniego Izia Fryza któremu Pogotowie rat. udzieliło 
pomocy. Zranione dziecko pozostawiono opiece dómó- 
wej. -i l i i 1

—  ss:—
—  p r y w a t n y  z a k ł a d  n a u k o w y  im . h . 

JOrDANA W E LW OW IE, ul. św . Mikołaja 16, telefon 
14- 36. Dyrekcja przyjmuje o d .7 -g o  czerwca zgłosze­
nia uczniów na r. 1927— 8. Zagład obejmuje 1. szko­
łę powszechną i 2 gimnazjum humanistyczne. —  Od 
l-go  września b. r. otwarty zostanie internat dla ucz­
niów zamiejscowych. —  KISTRYN.

 ;
Dnia 11. bm. przechodząc ulicą Syksjuską zgubi- 

łemi cały swój zarobek tygodniowy w  kwocie zł. 20. 
Łaskawego znalazcę upraszam o zwrot przynajmniej 
połowy zgubionej kwoty pod adresem Steckel W ła­
dysław, ul. Kieparowska 30.

Bestjalski napad rabunkowy.
2 osoby zam ordow ane. —  Ujęcie sprawców.

Napady bandyckie na terenie Małopolski 
Wschodniej m nożą się, z dniem liatżdym. 'Zu­
chwałość bandytów niem a już granic. JYjszak 
w śródm ieściu Lwowa m iały  ostatnio m iej­
sce kilkakrotnie napady rabunkow e, zakoń­
czone nie tylko już ograbieniem  przechod­
niów. aie poturoowaniem  Ich, a często iprze- 
bicie)m. Strzelanie bandytów  drc przechodź 
niów zdobyło już prawo obywatelstwa, tem 
bardziej, że policja w żadnym piracie wypad­
ku nie w ykry.a isprawcówi napadów1, a ucho­
dząca bandytom  bCzkarność z powodu braku 
energji — rozzuchwala ich do reszty. i

Cóż dopiero [mówić o .stosunkach bezpie­
czeństwa. panujących na p ro w in c ji! Napady 
bandyckie ,są tam  na porządku dziennym, 

Trzlcba z gó ry  zdecydować się na niebez­
pieczeństwo, by  przejść lub przejeichać ; 
jednej miejscou/osoi do drugiej. Bandyci bo­
wiem nie |zaaow,n’ają się już  tylko rabunkiem,’

ale m ordują swoje ofiary  często W bestjaL 
,ski sposób.

Oto nowy występ bandytów, k tó ry  
iskończyl się jcdn^K ujęciem  sprawców1.

Onegdaj napadło na wracających z KJa- 
łusza dc Rożniatowa 3 kupców kilku uzbrojo­
nych bandytów, którzy, zatrzym aw szy wóz. 
pod groźbą siekier zażądali pieniędzy. Zanim 
napadnięci zdołali spełnić żądanie rabusiów, 
ci rzucili się na kupców i poczęli ich m a ­
sakrować siekierami.

W skutek  krzyków  obrabowanych, b an ­
dyci zbiegli.

Ze zmasakrowanych kupców dwaj zm arli, 
stan zaś zdrowia trzeciego jest bardzo po­
ważny.

Posterunek P. P. w Kałuszu wszczął 
śledztwo, w w yniku którego aresztoawno zna­
nych band} łów Kolo,myjkę, N ataneja i Re- 
lebeja’

Dw ie Katastrofy samochodowe, w e Lwowie.
H arce szo fersk ie  p rzech o d zą  już w sz e lk ie  g ran ice .

W  dniu wczorajszym  w  dwu różnych 
[miejscach we Lwowie (miały m ie jsc e -2 ka­
tastrofy samochodowe, o fiarą  k tórych padły 
3 osoby.

Oto na rogu ul. Kubali i Piłsudskiego 
zderzyły się z „sobą dwa pędzące auta Nr. 
8330 i N r. (785G. D rugi wóz pędził z nie­
dozwoloną szybkością. YYskulek silnego zde­
rzenia się. znajdujący się w pierwszym  z woJ 
zów pasażerowie1 prym arjusz szpitala po­
wszechnego dr. Lipiński i lekarz Pogotowia 
ralunkowego dr. Adamiak zo,siali w yrzuceni 
z aul i doznali poważnych potłuczeń na ca­
lem  cic.e.

Oba .aula zosiały uszkodzone.
D rugi wypadek znacznie groźniejszy w 

.skutkach zdarzył się za mgaiką Zamarslynow

ską. Oto w kierunku Holoska jednokonnym  
wozem jechał rzeźnik Stnisław Czerwiec, lat 
26, wioząc na wozie zakupionego wieprza.

D rogą tą  równocześnie jechał wóz za- 
graniczny, sygnowany Praga 1927, k tó ry  w 
.szalonym pędzie najechał na wóz Czerwca. 
Koń został m om entalnie zabity, a Czerwiec; 
wyrzucony z wozu doznał złam ania nogi i 
wielkiej rany tłuczonej n a  głowie. Z ranione­
go odwieziono naLychmiast do szpitala.

Zbyt iczęste wypadki automobilowe, zda­
rzające  się ostatnio we Lwowie świadczą o 
b rak u  odpowiedzialności i poczytalności szo- 
ferów. Władze1 powinny pip. szoferóW zm usić 
do lego, by  przestrzegali przepisowej szyb­
kości jazdy. u ’ i(f

Padł trupem od kuli.
A w anturniczy żo łn ie rz  zabity na ulicy. ,

Onegdaj w Łodzi m iał m iejsce  tragiczny 
wypadek, którego o fia rą  pladł niejaKi R o- 
(man Świderski.

Świderski pełnił służbę wojskowa w! 28 
pułku ‘piechoty. W śród kolegów miał ooinję 
alkoholika i awanturnika.

’ Przedwczoraj Swiderski, wiykraciłszy się 
Z K oszar, udał się na pijatykę. W  drodze po­
wrotnej do koszar zaczął urządzać awantury, 
za ico zatrzym ał go p r z e c h o d z ą c y  właśnie 
ż a n d a r m  w o js k o w y ^

Wezwano w krótce 2 szeregowców!. by  od­
prowadzić aw anturnika do koszar.

Gdy eskorta w raz z aresztowanym zna­
lazła się przy zbielgu ulic, Przędzalnianej i 
Em ilji, zatrzym ało ją  k ilku cywilnych osob­
ników. jak się później okazało. kolegów1 
Świderskiego, k ló rzy  usiłowali go odbić. W  
pewnej chwili Św1. uderzył jednego z kon- 
t M M H R H B B H H M H H n H H B B M i

wojujących pięścią w brzuch tak silnie, że 
len piadl na ziemię. Następnie rzucił się do 
ucieczki. Eskorta wezwała go do zatrzym a­
nia się. jednakże uciekający wezwania niS 
usłuchał. W ówczas jeden z konw ojujących 
w ystrzelił w powietrze, na postrach. Świder­
ski jednakże nie zatrzym ał się. W tedy d ru ­
gi szeregowy, wystrzelił, ce lu jąc  w Swider­
skiego. Kula karabinowa ugodziła Swiderskie 
go w prawą lopalkęYBrocząc krw ią, padł na 
ziemię. Zawezwano wojskowc pogotowie r a ­
tunkowe; którego lekarz zarządził przewie­
zienie nieprzytom nego Świderskiego do szpi­
ta la wojskowego, gdzie został poddany natych­
miastowej operacji wyjęcia kuli, kt 'r a  prze­
biła na wylot płuco, Świderski pio upływie 
pól godziny zm arł, w skutek kbwbtoku we­
wnętrznego.

Rasiarze lwowscj zuown Da widowni.
T y m  razem  w y stęp  n ie  u d a ł się  im .

M inęło już k ilka 'tygodn i od ostatniego
w yslępu kasiarzy lwowskich. ZdawMo się,
'że włamywacze lwowlscy, suto obłowiwszy 
isię po licznych włam aniach, spoczną na ja­
kiś Czas w obawie przed dochodzeniami 'po­
licji. Ale gdzie tam  ! W czoraj w nocy m o i 
wu diali dowód, iż istnieją i ,,czuwają“ nad 
Lwowem.

Oł o w nocy z 10. na 11. bm. włamywa- 
5 cze dostawszy się, do b iu ra pralni .,SteIli“ 
i zapomoćą wytrycha rozbili kasę ogniolrwalą. 

NOW Y YORK, i 1. czerwca. Komandor J  jednakowoż odeszli z nosem  spuszczonym
R yrd k lóry  planuje lol przez Atlantyk, za­
mierza lecieć z dwoma towarzyszam i ao Pa­
ryża. skąd chce po 12-to godzinnym pioby 
cie ląż ,samą drogą wrócić do Ameryki

Trzeci lot przez Ocean ilflanfychi.

by  ostatecznie szajkę Łych włamywaczy zli­
kwidować. Bierność policji rozzuchwala ich 
bowiem i dodaje otuchy, do dalszej „dzia-
lalnościY

na kwinlę, gdyż kasa była pusta,
Należy obawiać się, ażeby po zawodzie, 

jaki ich spolkal nie postara!1 się odbić z n a ­
wiązką. i

« Policja winna dołożyć wszelkich starań.

PRZY 30LACH REUMATYCZNYCH W  GŁOWIE, 
biod-ach, i ramionach, nerwobólach, bolach w udach 
i postrzałowych naturalna woda gorzka Franciszka Jó­
zefa stosuje sję dla codziennego oczyszczania przewo­
du pokarmowego. Kliniki uniwersyteckie stwierdzają, 
iż woda FRANCISZKA JOZEFA, szczególnie w wieku 
Średnim i  podeszłym stanowi doskonały środek prze­
czyszczający żołądek i kiszki.

a r e s z t o w a n i e  d y g n it a r z a  k o m u n i ­
s t y c z n e g o .

PARYŻ, 11. czerw,oa. (Pat.). Aresztowano tu Se- 
marta, sekr. gen. ipartji komunistycznej, powracającego 
z Moskwy. Semarte ,ma odbyć karę 8-miesięcznegO 
więzienia za namawjanie wojskowych do njeposlu 
szeństwa*
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Przed sprowadzeniem prochow J. Słowackiego.
Eskorta honorow a 2 poetów.

WARSZAWA. 11. 6. (A. W .). W związku1' 
z  uroczystościam i ku czci Słowackiego w' 
W arszaw ie ustalono, ze przem ów ienie imie­
niem literatury  wygłosi w dn 26. b;m. na 
placu Zalmkowytm Ze.non P r  zesmy,ek , p re­
zes Straży Piśm iennictwa Polskiego. Witych 

..dniach wyjadzie z W arszaw y d!o Paryża de­
legacja w składzie 2 poetów1, k tórzy jako 

e s k o r ta  honorowa towarzyszyć będą zwłokom 
przez całą dirogę z P aryża !do k ra iu . 1

WARSZAWA, 11. 6. (A. W .). Dla upa- 
'tn ię tn ie n ia  Chwili przybycia zwłok Słowac­

kiego |do W arszaw y twlybity będzie iplrzez men-t 
Picę państwową (medal zaprojektowany przez 
nroł. Beyera. 1

N ie p r a w d o p o d o b n y  p o m y s ł.

WARSZAWA. 11. 6. (Tel. wł.). O trzym a­
li śir y dziś wiadomość, pochodzącą z komi- 
aarja tu  rządu, że partje polityczne ze sztan­

daram i i oznakami parly jnem i m ają być: 
niedopuszczone do pochodu za tru m n ą  Sło-1 
wackiego, gdy pochód1 przeciągać będzie 
przez miasto. W  praktyce chodzić tu może je­
dynie o czerwone sztandary.

Zarządzenie to, jest tak oburzające, żć 
aż trudno dać jmu wiarę. Według tego rozpo­
rządzenia Ziaimierza ,się uczynić z wielkiego 
aktu czci dla prochów wieszcza, jakąś ga­
lów kę biurokratyczną, zam kniętą dia m as ro  
botniczych.

Trudno zgadnąć czy ten  projekt powstał 
na skutek  ż ądania kleru, czy z własnej in i­
cjatywy komii&arjatu. W  pierwszym  wypad­
ku  linielibyśmy do czynienia z najw yraźn iej­
szą kapitulacja wobelc roszczeń klerykalizmu, 
w drugim  z Większym jeszlcze skandalem 
publicznym.

W ogóte przygotowania do uroczystości 
rob ią  dziwne w rażenie.

Z wesołego kącika.
Marek T w ain i pastor.

Pewnego razu słunny pisarz amerykański, Marek 
Twain, dat się, skusić do pójścia do kościoła, p o  prze­
czytaniu iaseratu w  gazecie, w  którym pastor uwjada- 
miał, że kazania i ego są krótkie i wzmacniające na 
auchu.

Rzeczywiście kazanie rozpoczęło sję krótkiemi, 
jasnemi zdaniami. Pjsarz był tak tern uradowany, źe 
postanowił na tackę kościelnego, zbierającego w  k o­
ściele datki, rzucić banknot studolarowy. Njestely inse 
rat pastora wi dalszym ciągu nie odpowiadał prawazie 
Kazanie stawało się coraz mniej jasne i coraz dłuższe

I'P o  30 minutach wsłuchiwania sję w  nudne słowa ka 
znodzieji, Twain zredukował swój dar na 50 dolarów 
Po 40 minutach zdecydował się na rzucenie tylko 10 
dolarów. Gdy kościelny z tacą zbliżył sie do Twaina 
kazanie pastora osiągnęło już 72-gą minutę trwanie. 
Ponieważ kościelny w  tejże chwili patrzył W inną 
stronę, rozwścieklony Marek sięgnął ręką na tacę 
i  skradł co się dało. Było to.... 1 dolar 42 centów.

Katastrofa kofcowa w Wileńszczyźnie.
7 w agonów  rozbitych- —  3 rannych.

.WARSZAWA, 11. 6. (Pal). Dnia 11. b m .  
o  godz. 8 irano n a  istaicji B ludeń lin ji Brześć- 
Baranowicze, iw1 okręgu dyrekcji wilteńłskiej, 
.wskutek rozszerzenia się toru wykoleił się 
parow óz pociągu towarowego powodując roz 
bicie1 się  ,7 ładownych wiagonówi i tendra. 
Rozbite wagony zatarasowały oba tory. Wsku, 
•tek wypadku kierownik |piociągu zoslał cięż­
ko  ranny, zaś dwaj konduktorzy lekko. N a 
m iejsce wypadku wyruszy! ooeiąg ra t Wnt- 
czy, zaś D yrekcja w ileńska wysiała komi­
sję. k tó ra  zajm ie się wyświetleniem przyczy­
ny wykolejenia.

Zamach na pociąg.
WARSZAWA, 11. 6. i(Pat). W  dniu 9. 

bm . m iędzy (Stacjami Janów a Kamień-Ko- 
iszyrski, na linji koleji wąskotorowej zańwja^ 
żyła -służba kolejowa bezpośrednio przed' 
przejściem  piociągu mieszanego położony w 
poprzek to ru  i ńmocowany .specjalnymi klina; 
m i 'gruby kloc, zaopatrzony w specjalne w y­
pięcie i dopasowany Ido szyn. Śledztwo ce- 
!e|m wykrycia sprawców tego zamachu pro­
wadzą w tadze policyjne.

iai

N A D E S Ł A N E . X
(Za tę  rubrykę Badakoja nia odpowiada).

Dr. D. HAMER
S p ec ja lis ta  chorób  k o b iecy ch  i  ak n szer  
p o w r ó c ił z za g ra n icy  i ordynuje jak  przedtem
w KOŁOMYJI, ul. Krasińskiego 1, (róg Szewczenki)

Ochotniczy zaciąg do marynaiiU 
wolennei-,

D. 0- K. Lwów komunikuje: M S Wojsk. zarzą­
d z iło  w roku bieżącym przyjmowanie do marynar­
ki wojennej ochotników, urodzonych W latach 1907, 
1908 i 1909. Służą ani lat 3, z czego1 2 lata przypaua 
na obowiązkową służbę w ojskow ą, pozostały zaś rok 
na służbę nadterminową, 00 której zobow iązać się 
najeży przy wstąpieniu. W yszkolenie obeimuje szkołę 
rekrucką i szkołę specjalistów, po której następuje 
pełnienie służby na okrętach wojennych morskich i 
rzecznych, wżgl. w 1 specjalnych formacjach lądowyćh. 
Za cały iczas służby otrzymują ochotnicy żołd i  do­
datki według tabel1 znacznie wyższej, niż dla poboro­
wych. Zdolniejszych specjalistów wysyła się do szko- 
fy podoficerskiej, po ukończeniu której mogą pozostać 
w marynarce wojennej na .stałe, jako podoficerowie 
zawodowj.

Głównym warunkiem przyjęcia do marynarki woj 
Jest umiejętność czytania, pisań ja i radhunków w  za­
kresie co najmniej 2 klas szkoły powszechnej, posia­
danie warunków fizycznych, oraz pożądana jest znajo­
m ość rzemiosła. Poszukiwani są ślusarze, mechar, py, 
-monterzy, szoferzy, elektrotechnicy rybacy, flisady i 
inni obeznani z zawódami wodnymi, a Wreszcie kandy­
daci bez specjalnego zawodu, jak uczniowie, prakty­
kanci, pracownicy umysłowi i handlów}, robotnicy 
i t. d. Podania pisemne składać naieży db dnia 1. 
lipca b. r. W OKU., która udźieli dalszych wyjaśnień 
o  dacie przeglądu lekarskiego, potrzebnych załączni 
fcach i terminie wcjelenjau

i — ssa^ 1 r

HERBATA MEWA
Lw ó w  —  Rzeźnicka 18.

ROSJA ZAMIERZA WYDALIĆ ANGLIKÓW.
BERLIN, 11. czerwca. (Pat.). Telegr. Union donosi 

z Rygi, że rząd sowiecki zamierza wydaljć wszystkich 
Obywateli brytyjskich z obszarów Unji sowieckiej ja­
ko odpowiedź na rzekomą koncentrację wojsk angiel 
skich w Indjaeh. Rząd sowiecki wydał polecenie kon 
Centrowania poszczególnych oddziałów wojskowych w 
Turkiestanie, Bucharze i Mongoiji-

Z W ystawy sportowej.
POPISY PSÓW m.eldunKOwo-śledczych Korpusu 

Ochrony Pogranicza, ciesząc się na W ystawie Spor 
towej liczną frekwencją publiczności, rozciekawionej 
bystrością i inteligencją popisujących sję okazów, 
odbywać się będą jeszcze tylko iprzez niedzielę, 12, 
b. tri. na placu wystawowym obok hangarów, lotni­
czych i boiska „Czarnych". Początek o  godzinie 6-tej 
wieczorem,, wstęp od osoby igr. 30.

STRZELNICA MAŁOKALIBROWA z dystansem 50 
mtr. pod wieżą wodną na placu W ystawy Sportowej 
oddana została dnia 9. bm. do użytku publiczności i 
funkcjonować bęozie odtąd codziennie od godzjny 9-tej 
do 20-tej wieczorem. Opłata za 5 strzałów igr. 50, 
za 11 strzałów zł. 1. W  niedzielę odbędzie się kon 
kurs dnia. Zawodiy w  międzynarodowej konkurencji o 
nagrody p. wojewody Garapicha i p. inspektora iarmji 
gen. Norwida Neugebauera wyznaczone zostały detmi- 
tywnie na zakończenie W ystawy, tj. jna środę i czwar­
tek, dhia 15. i 16. czerwca. Uruchomiona strzelnica 
łuczna za pawilonem, Związku Strzeleckiego („oikos") 
czynna |e st irównjeż na placu W ystawy Sportowej1 przez 
cały dzień. Cena za strzał gt. 5, za 10 strzałów gr. 40,

Na strzelnicy w  Kleparowie . i Skupowie obni­
żono członkom związków strzeled :ćh i harcerskich 
biorącym udział w konkursadh strzeleckich opłatę strza­
łowego do połow y w e wszystkich kategorjach kon­
kursu1.

Kwestia burzenia nlemiech forfyflkacll.
PARYŻ, 11. czerwca. (Pat.). W  związku ze sprawą 

fortyfikacji nienpeCKich na wschodzie „Petit Par^enne"  
zauważa, że Stresemann njc będzie pyai żadnych szans 
Osiągnięciu pomyślnych wynjków w  sprawie redukcji 
załogi okupacyjnej w  Nadrenji, o  ile będzie trwał naaal 
na stanowisku niedopuszczenia do kontroli tych for­
tyfikacji przez wojskowych rzeczoznawców sojuszni­
czych.

BERLIN, 11. -czerwca. (Pat.). Według informacji 
„Tagi. Rundschau", w najbliższych dniach rząd nie­
miecki wystosuje do konferencji ambasadorów notę 
W sprawie Durzenia niemieckich fortyfikacji na wscho-1 
dzie. Stanowisko rządu w  tej sprawie jest jednomyślne. 
Ostateczna decyzja zależeć będzie od przebiegu roko­
wań genewskich.

Sprostowanie!
Na łam ach dziennika »Gazeta Poranna* w  numerze 

8146 z dnia 22 m aja 1927 okazał się artykuł pod tytułem 
•Skandaliczne stosunki w pewnej m asarni lwowskiej. Firm a 
p. Lebuśki perfumuje swe fabrykaty wyziewami z kanału*, 
w którym niezgodnie z rzeczywistym stanem  rzeczy przed­
stawiono, jakoby urządzenie pracow ni podpisanego i sposf b 
fabrykacji tow aru nie odpowiadały wymogom hygien*

Gdy redakcja »Gazety Porannej* z niewiadom ych mi 
przyczyn nie zamieściła żądanego przezemnie po myśli § 19 
ustawy prasowej sprostowania — upraszam w imię prawdy 
o umieszczenie na łam  ich  Szanownego pisma odnośnie do 
wspomnianego wyżej artykułu »Gazety Porannej* następu­
jącego w yjaśnienia:

Nieprawdą jest, ażeby w kamienicy przy ul. Kocha­
nowskiego 1. 2. odnośnie do mojej pracow ni masarskiej 
stwierdzonem zostało, że pracownia masarska mieści się na 
kanale zanieczyszczonym od szeregu miesięcy, wskutek czu- 
go wydobywa się niemożliwy fetor i by pracownia p rzed­
stawiała obraz gnojowiska, by czeladnicy masarscy w yrzu­
cali na podwórze odpadki mięsa gnijące i zatruwające p o ­
wietrze i by się to dawało odczuwać przechodniom na  ulicy, 
natom iast praw dą jest co urzędownie stwierdzonem zostało, 
że pracow nia masarska podpisanego jest wzorowo prowa­
dzona, a  notatka zamieszczona w wymienionym wyżej n u ­
merze »Gazety Porannej* wywołaną została względami kon­
kurencyjnymi.

Przeprowadzona komisja na  dniu 24 m aja 192! 
stwierdziła, że tylko posadzka betonowa wskutek popękania 
w  kilku miejscach wymaga poprawy, natom iast sam a m a­
sarnia pod każdym względem odpowiada swej potrzebie.

Nieprawdą jest by pracownia była nad kanałem , na 
tomiast w każdej m asarni m usi być kanał odpływowy, gdyż 
bez kanału z nakryciem syfonowem nie można uzyskać li­
cencji na prowadzenie m asarni.

Towary moje cieszą się nadzwyczajnym pokupem, a 
tylko złośliwość ludzka i wzglę-iy konkurencyjne są przy­
czyną złośliwej notatki dziennikarskiej. Wynik badania do­
konanego przez komisję obywatelską kontroli sanitarnej Dz. 
I. pod kierownictwem lekarza Dra Kasparska i obywateli 
radnych Maksymowicza i Stanisława Dąbrowskiego zaw ar­
tym jest w decyzji pod L. 3981/27!

Dziękując z góry za umieszczenie tego wyjaśnieni! 
kreślę się z wyrazami wysokiego poważania

/ . Michał Lebuśko.

Groźba wylewów.
P rzyb ó r d o pływ ó w  W isły.

KRAKCW, 11. czerwca. (AW). Na skutek znacz­
nych opadów na terenie Podkarpacia i w  Krakowie 
dopływy W idy wzbierają. Najsilnjej przybierają: San, 
którego ooziom  pod Przemyślem podniósł się O 275 
idtri. i Dunajec (przybór pod Nowym Sączem 94 cm.). 
Wzbierają również grożąc wystąpieniem z brzegów  
Sola, Skawa, Raba i Wisłoka. Przybór pod Krakowem 
wynosi pół metra ponad stan normalny, 
i —3: S -

Czytajcie Dziennik Ludowy!

i
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M wygląda „humanitarna” egzehucja w XX. wiehu.
W  jeunerti z pisim amerykańskich, szef nowojor- 

skie|go hiura orywatnych detektywów, M. Bloom, p o­
m ieszcza wstrząsający opis przediśmiertelnych mąk, 
skazańców, dla których cywilizacja XX. W. W Ame­
ryce wynalazła „humanitarny'* sposób tracenia za po­
mocą krzesła elektrycznego. Pisze on:

„Nie zabijaj"! —  naKazał Bóg.
Zaś „oko za oko —  ząb za ząb!“ —  powiada do 

dziś dnia społeczeństwo cyw ilizow ane i za zbrodnią, 
karze zbrodnią.

Refleksje powyższe nasuwają m i się z okazji sen- 
zacyjnego procesu o morderstwo Alberta Snydera. 
(Zamordowany został przez kochanka żony Judd1 
Gnaya, który działał z nią w porozumieniu. —  Red.)

Zbrodnię, dokonaną na człowieku bezbronnym, 
podpitym i (pogrążonym w głębokim śnje, można1 na­
zwać czynem nestjalskim. Na to każdy się zgodzi. Ale 
mord ten jest niczem, w porównaniu z tem, co ocze­
kuje zabójców.

POCZĄTEK MĘKI SKAZAŃCÓW.
Po zainstalowaniu się w „celi śmierci" więzienia 

Sing Sing, Judd Gijajyj i Siuyderowa z pełną śwjadom o- 
ścią oczekiwań będą wyznaczonej godziny stracenia/: 
Zdawać sobie oni dokładnie będą sprawę z tego, że W 
c-/Osie przez wyrok wskazanym zginąć muszą. Licze­
nie miesięcy, tygodni, dnj, godz/n, a wkońcu kwadran­
sów i minut, przed pochodem na miejsce stracenia 
bez porównania gorsze jest, od samej śmierci. Ni- 
czem nie dająca się ukoić irozipaaz i stan najwyższego 
zdenerwowania, graniczącego niemal z obłędem —  oto  
w przybliżeniu smutny los nieszczęsnych więźniów

W  okresie oczekiwania na elektrokuaję —  ska­
zańcy mają sposobność żegnać podobnych sobie nie­
szczęśników, wcześniej od nich traconych. Z poza  
k ra t swych cel śmierci, ujrzą /grupki dozorców w  
pośrodku ze skazańcem, wlokącym się lub wleczonym  
do pokoju śmierci.

Czyż pióro ludzkie bodaj w przybliżeniu zdolne 
jest opisać, co się  dzieje w duszy pozostałych skazań­
ców na widok takich smutnych pocnoaów ao oramy 
tracenia? Podrażniona wyobraźnia skazańców, często  
nawet przez parę miesięcy przed egzekucją wywołu­
je halucynacje, wirujące stale w  mózgu tych nieszczę­
śliwców.

Najstraszniejszy dla zasądzonych *na karę śmierci 
jest dzień ostatni przed' wykonaniem wyroku. W  dniu 
tym, —  skazany tysiąc rązy kona z rozipaOzy, a jódnak 
naprawdę umrzeć nie może.

Ale to jeszcze nie wszystko.
n■ *vv •' -rr-.____ ______ h

Oczekujących kary śmierci delikwentów traktują 
aozorcy z caiym respektem. Są uprzedzająco grzeczni, 
wobec majestatu śmierci, zwłaszcza co do spełnia­
nia życzeń w  wyborze pożywienia. Skazańcy mogą jeść 
wszystko, czego żądają, aby bgh dobrze „przy­
gotowani". „

NA KRZEŚLE ELEKTRYCZNĘM.
Nadchodzi noc tracenia.
Wskazówki zegara, niewidzialna, zimna ręka po­

suwa naprzód. Jeszcze godzina... pół., parę minut., 
wreszcie zgrzyt drzwi żelaznych i wchodzi dozorowi 
Trzy minuty zostaje nieszczęśliwej ofjerze na marsz 
do kresu wędrówki doczesnej. Te trzy minuty są bo­
lesną wiecznością. Oblany zimnym potem, drżący, pra­
wie bezwładny, wlecze się na ciążących my jakby oło­
wiem skopach', i jeden Bóg tylko Wie, jakie m yśli roz­
sadzają mu mózg na widok krzesła elektrycznego.

Skazaniec drżący i febrycznie szczękający zęba­
mi. siada na krześle, rzucając po otoczeniu błagal­
ne spojrzenie, w któreni można czytać ostatnią, b ez­
nadziejną prośbę o litość. Asystenci kata W jednej mi­
nucie krępują pasami ręce, nori i tułów skazańca 
do krzesła, poczem, na głowę jego zakładają hełm  
stalowy, oraz przyrząd do połączenia elektrycznego, 
poczem, usuwają się w bok. Znajdujący się w  pobliżu 
lekarz więzienny daje katowi, przez nikogo z obecnych 
widzów nie zauważony znak, na puszczenie prądu, 
Następuje widok, który mrozi krew w  żyłach w szy ­
stkich, nie wyłączając nawet samego katai i pomocni­
ków.

Suchy trzask łącznika, przebiegający ze szm e­
rem, prąd wstrząsa konwulsyjnie całem, ciałem ofiary. 
Równocześnie czuć się aaie swąd1 palonego ciała, gdyż 
faktycznie skazaniec pali sję żywcem,. Prąd o napięciu 
dwóch tysięcy wolt, przebiegający wnętrze ciała n ie­
szczęśliwej ofiary, pali go, począwszy od mózgu, aż 
do kończyn dolnych. Szyja skazańca Czerwienieje i na- 
bizmiewa do potwornej objętości.

Pierwsze puszczenie prądu trwa minutę, poczem na 
dany znak przez doktora, kat przerywa go na cnwilą. 
Podczas przerwy jeden z pomocników kata rozrywa 
koszulę skazańca, a doktor przy pomocy stetoskopu, 
bada tętno sercowe, i .zwykle oznajmia, ze życie jesz­
cze kołacze w zabijanym: „na raty" człowieku Na da­
ny znak. kat powtórnie puszcza prąd1. Ciało traconej 
ofiary pod działaniem tegoż podlega konwulsjom,

Z rzucających się konwulcyjnie zwłok unosi się 
dym. Po chwili następuje rozkaz przerwania prądu i 
zwłoki ofiary z łoskotem opadają na krzesło Powtór-

" *" -nf> ł W1"'. ‘1 1 ’J
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Lekarze K asy Chorych im. Ewowa uznali 

wyjazd m ój na południe1 za niezbędny, o ile 
nie chcę wycofać się z szeregów czynnych1 
członków spolefczności ludzkiej, n ie chcąc się 
znaleźć n a  „tam tym  brzegu“ wolałem po­
jechać nad „jasny brzóg“ lazurowego m orza, 
aby  *ara znaleźć lecznicze słońce i wdy­
chać slonawy dech m orza

W  obecnych czasach jednak od posta­
nowienia do wykonania daleka jest droga. 
Dawniej troska (pfi ócz pieniędzy) kończiyłaj 
się w b iu rze podróżnym na wyborze n a j­
lepszego połączenia kolejowego — obecnie 
troska ta jest na szarym  końci — b  najw ięk­
szą troską staje się  paszptort uigowy. Trzeba! 
najpierw udowodńić czarno na biaiem, że się  
niejma 600 zł (miesięcznie dochodu Kto m ą 
601 zł może odraz”  sobie kupić paszporty 
po 500 zł — a z wizami po 550 zł.

Luksusowe: urządzenie pomieszkania —t 
przyjdzie , zbadać policja Dsństwowa. Potem  
osąd wyaa twój K om isarjat dzielnicowy —i 
potem rzecz całą osądzi trybunał specjalny 
przy 'województwie, w reszcie D yrekcja Policji1 
— po' kilku jeszcze ubocznych drogach do 
urzędu podatkowego i pio stem ple — wydaj 
ci owe cenne książeczki. P ro  teaer ten  
trwa około trzech m iesięcy — czwarLy m ie­
siąc potrzebny jest na wizę paszportową —1 
bo o włoską trzeba się postarać aż we W ar- 

. szawie — czeską trzeba sobie wziąść w' K ra­
kowie.

Jeżeli po typ. pza,sie lekarze nie1 pjowie- 
dzą pi „Panie Kochanku, już zapóźno“ —j 
możesz jechać

I to możesz schać pobrawszy 60 proc. 
zasiłek z K asy Chorych — zakupiwszy b u  
let I I I  klasy pospiesznym pociągiem — bez 
przesiadania — do W iednia — o ile n a tu ra l­
nie nie trafisz n a  kaprys kolejowy, który! 
właśnie dziś paszcza taki bezpośredni wa­
gon — ale — do P rag i ! — W  takim, razie 
przesiadasz się jeszcze na polskiej ziemi, w 
Dziedzicach, O. bo następna, stacja. Piotro-j 
wice. mocno Ci isię, może dać we znaki — 
skoro we w nętrzności Twoich skrom nych' ku- 
terków  wjedzie tw arda [ręka reprezentantów: 
nowej sąsiedzkiej państwowości [

Słowc „rew izja“ je st sam o przez się nie­
m iłe  — ale stopień niesm aku, jaki wywołuje'. 
zależy7 w wysokiej m ierze od jej wykonania. 
Otóż z niem,alym zdziwieniem stwierdziłem, 
że sposób wykonywania je j niekonieczni® jest 
chyba m ia rą  kultury, bo [z cztelreloh —- a 
właściwie ośm iu rew izji '['jedni chcą wiedzieć, 
czy czegc nie wywozisz — np lolarów — 
a drudzy czy ez®go nie przywozisz — np, 
tytoniu) — najbardziej we znaki nam  się 
dala rew izja francuska w'e VenLmigIi — swo­
ją  bezwzględnością i ń iekulturalnem  urzą­
dzeniem godzinnego postoju1 w korytarzu ! !

Jesteśm y więc za 20 godzin we W iedniu. 
Po drodze budzili pas i rewiuowali dwa1 Wzgl. 
cztery a’azy, mniej więcej po godzinie. R adzą 
nam wyjechać rano z Wiednia. — Jedziem y 
na Maestra, (przed W enecją) Mediolan, Ge­
nuę. Ventimiglję do Nicei. 1 1

B ilety m am  tylko do Ventimigiji — bo 
nie byłem  zdecydowanym co do celu jazdy/.

ne badanie lętna przez lekarza wykazuje koniec żydi 
i męczarni skazańca, chociaż nie brak było wypadków  
że tyzy i Więcej razy potrzeba było puszczać prąd, za­
nim, śmierć nastąpiła.

Po ostatecznem, ustaleniu :gonu skazańca, kat zdej­
muje z jego głowy hełm stalowy, zaś asystenci odpina­
ją pasy. | |

GROZĄ PRZEJMUJĄCY WIDOK.
Z pod usuniętego hełmu wyłania się twarz niebosz­

czyka zczerniała. Usta ^zerokc rozchylone z purpu­
rą stygnącej szybko krwawej plamy.

Autor opis ten kończy flastępującem, wyznaniem: 
„Wierzę, źe w  przyszłości sprawiedliwość zam iast 

krzesła elektrycznego, wymierzać będzie —  łóżko 
szpitalu. Wierzę w  to, bo niezłomnie wjerzę w  postęp  
ludzkości“.

Otwarcie schroniska w Gorganach.
Oddział Lwowski Pol. Tow. Tptrzariskiego komu­

nikuje :
Skaliste i  dzikie szczyty Gorganów, zajmujące o l­

brzymią połać Karpat wschodnich od1 doliny Świcy 
dói Prutu, są mimo niewielkjej stosunkowo odległości 
od1 Lwowa? Stryja i Stanisławowa najmniej bodaj 
znaną i odwiedzaną częścią naszych gór. Przyczyną 
tego jest brak koleji przechodzącej przez te góry, a  
nawet dobrych gościńców, a ponadto i W pierwszym  
rzęazie brak jakichkolwiek schronisk górskich, któ­
re dałyby oparcie i  punkt wyjścia dla turystów.

Dlatego oddział lwowski PTT. przystąpił w  roku 
zeszłym da Buaowy schroniska turystycznego w  głębi 
gór. Schronisko z ostało wzniesione na tak zwanej Jali 
ok. 5 kim- na południe od' Osmołody, osjatniej osady- 
ludzkiej w Gorganach.

Poświęcenie schroniska na Jali odbędzie się  w  
dzień Bożego Ciała 16. b. m. Ze Lwowa wyrusza o so ­
bna wycieczka, odjeżdżająoa z dworca głównego 0< 
godzinie 23,$5 tn\n. w nocy z  środy na czwartek. 
Zbiórka w; westynulu dworca głównego o  godź 23 
Zarezerwowane osobne wagony. Pośw ięcenie odbędzie 
się o 10-tej rano, poczem śniadanie i wycieczki w  
okolicę. O godz. 16-tej ocjazd kolejki leśnej, przy­
jazd do Lwowa o  godź. 23.00.

Ci z uczestników, którzy oragną przenocować w  
scnronjsku i wziąć, udzjał w  wycjeczce na W ysoką 
(1808 rn j !muszą zmnówić nocleg. Zgłoszenia w  w y- 
cieczce i  zamawianie nodegów u skarbnika Towarzy­
stwa St. C zołowsKjCgo, pl. Marjacki 8. '(sklep Krawiari- 
siki i  Czomwski) tel. 28— 66, najdalej do 14. czerwca 
godz. 19.

'■ ,  >!l-
• , —m.T- n- 9 ̂ onum?1 bon ocs:

Wć Ventimiglji jestem  — po |p|rzeb'jciu rewi*r 
zji bagażowej i paszportowej o której po­
wyżej wspomniałem i po ■ niewygodnej jez- 
dzie III klasą bez spania od Medjolanu — 
praw ie nieprzytomny. — Z rozkładem w ręk u  
kupuję b ile t do Nicei, trzyjmając ■ pialec na 
lej nazwie, aby Jiie wymienić przypadkiem 
przy okienku innej [stacji.

Po trzydziestu i trzech godzinach -jazdy 
z AViednia [stajemy o 5-ej popołudniu w N icei, 
zmęczeni wprawdzie śm iertelnie' — ale płod­
nie,ceni cudow nym i , widokami m orza . i gór, 
kwiatów i zieleni. Cudowniejszej panoram y 
jak  ta  roztaczająca się z okien pociągu zdą­
żają,oego od Genui wysoko n a d  samym b rze­
giem m orza przez niezliczoną ilość tuneli 
i tunelików trudno [sobie wyobrazić. Co tu 
cudnego stworzyła na tu ra  w ślicznych za­
tokach niebieskiego m orza — to uzupełniła 
ręka ludzka — am fiteatralnie nad sobą roz-- 
tmieszczonymi willami, ogrodami, kwitnący- 
|m isadami często pa tarasach sztuiczńych 
catyimi kilom etram i budowanych n a  
zboczach z łom owego kamienia. Jadącem u 
zdaje się. jakby był we śnie i co kilka­
naście a  czaseta co ićilka m in u t now ą oglądał 
panoramę.

Syci więc widoków1, i sardynek, k tó renń  
przeważnie po drodze — w braku innego je ­
dzenia żywiliśmy się — zapijając dobreiii 1 
bardzo taniejm włoskiem winem  — stanęliśm y 
po blisko 60 godzinach jazdy, u  celu swojej 
podróży. — Dwie i pjół doby. — trz y  dni i 
dwie n o ce! . ^

Przyjęło  nas słońce i cud modrego m o­
rza n ieopisany! i

; ,  . ' cc. d. u .v
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M IG A W K I.
Spowiedź pewnej kamienicy

czyli
o d  g i m n a z j u m  d o  g i n e k o l o g j i .

•"* -* -y n i >
(G1.) Ja, dom przy ul. Senatorskiej Nr.... we Lwo- żydach. Myślałem że dozoroa zwarjował. Potem przy

wie, nie wiedząc, jakie mię jeszcze w  przyszłoscj spot­
kają niespodzianki, publjcz;ią spowiedź czynię, p o ­
krótce grzechy swoje wyznawani, choć nie w iem , czy 
grzechy te są moje, gdyż kamień, i icjet.gła' i IpjaseK i 
wapno, z  których powstałem, z najlepszego były m a­
teriału, Pamiętam te błogie czasy, gdy na frontonie 
m oim  widniał dumnie napis: Gimnazjum im Adama 
Mickiewicza. O tak, były to dla nnje piękne czas.,, gdy 
w murach moich gwarno i irojno było od młodzieży, 
gdy od samego ołtarza szkolnej kaplicy, poświęconej 
własnoręcznie przez ś. p. Arcybiskupa Bilczewskiego, 
przemawiał niekiedy raaca szkolny, dyrektor i w ła­
ściciel zakładu w  jednej osobie, nawołujący m łodzież 
do szczytnych ideałów, a naaewszystko do miłości oj­
czyzny w zbożnej pracy nie obliczonej na zyski lecz 
dla dobra społeczeństwa. Tak to było przed wojną. W  
Czasie wojny światowej tłukł się W moich murach, 
jak Marek po piekle pewien profesor z orjenjacją ro­
syjską, który rządząc się  jak szara Igęś, drapnął po­
tem przed Austrjakamj ze Lwowa do matiuszki Rosji 
W' towarzystwie licznem  doć i iw. njtam z dżokjejsKą 
Czapką w ręce pan Stanisław Grabski się znajdował,

Potem,, co ze m,na czynili i czemu nie rozbrzmie­
wały moje sale śmiechem m łodzieży, tego nie w iem  
Odczułem rylko pewną zmianę —  zmieniłem swój 
strój, choć zawsze tytuł na frontonie tumanił biedne 
społeczeństwo. Wiem tylko Lyle, że raz przyszedł 
do mnie opasły i gruby duchowny z Towarzystwa O- 
chrony Młodzieży ze starszą damą, pogadał z dozor­
cą , który przed wojną wydzwariał dzwonkiem pauzy, 
pcezem zabrał się i  [poszedł.

W nocy przestraszyłem się. Jakaś głowa waliła 
o  mój inur. Była to głowa dozorcy, który jęczał. Za­
pamiętałam jago słowa. Coś mówił o kaplicy, o To­
warzystwie Ochrony M łodzieży,” O wychodkach i o

szli murarze, jakiś pan, którego tytułowano jnece- 
nasejmi i inny pan, zapewne jego krewny. W  kilka dni 
później zaczęto kaplicę przemieniać na miejsca u- 
stępowe. Widocznie jednak nie był to grzech, gdyż ina­
czej byłby na to nie pozwolił ten gruby dućhowny z 
Towarzystwa Ochrony M łodzieży. A gdy wszystko u ■ 
porządkowano, cieszyłem, się,,, myśląc, że zapewne 
znowu młodzież zagości w  moje mury, tym razem  
młodzież uboga, ochronka lub żłóbek dziecięcy z To 
warzystwa Ochrony M łodzieży, którego Własnością stał 
się ten do(m. Jeanak wielce się zawiodłem. Do m ojego 
wnętrza sprowadzili się jacyś handlarze niby to fran­
cusko- polscy, geszefciarze, i  kapitaliści, n ie mają­
cy nic wspólnego z ideą zaszczytnego towarzystwa 
Ochrony M łodzieży, choć ona potrzebuje po wojnie 
wzmożonej opieki. I tak kolejno z,mjenjałem dzierżaw­
ców, coraz to lepszych, tak opasłych jak ten ksiądz, 
który dał początek mojej przem ianie.

Aż oto przed kilku dniami uczułem mocne wstrzą- 
Śnienie: to murarz, siedzący na dachu, odbijał młotem  
litery, których tytuł brzmiał „Gimnazjum im Adama 
Mickiewicza".

I czy dacie wiarę? Niezadługo zostanie w  m ojem  
wnętrzu otworzony Nakład Ginekologiczny! U mnie 
będą przychodziły na świat dzieci bogatych matek 
które będą sobie mogły pozwolić na to, aby zapłacić 
mieszkariiie i .opiekę na czas porodu

Pocieszam się tem, że Tow. Ochrony M łodzieży za 
wydzierżawienie # moich murów- ludziom, którzy na 
mnie będą robili intratne interesy, postawi za to inny 
gmach, gdzie mieścić sję będzje szpjtalik dla ubogich 
dzieci, poradnia dla matek, żłóbek dziecięcy i t. p.

Powiadają jednak, że nadzieja jest matką głupców!.' 
A ten ksiądz opasły na głupiego wcale nie wyglądaj.' 

—::

Projekty architektoniczne p. Awina, przedstawia­
ją się bardzo zajmująco, dzięki charakterów' współ­
czesnemu prac, mimo zasadniczego zachowania du 
cha architektury wschodniej. t-

W ystawie towarzyszy stałe powodzenie, zatem  
przedłużono czas jej trwania poza naznaczony pier 
wotnie termin Istotnie godna jest wjfłzenfa.

M. H.

W pływ  pogody na intenzywność pracy.
Uczcny emerykanski, profesor Ellworth Huntington 

z  uniwersytetu Yale, zajął się zbadaniem —  fizjologi­
cznego wpływu pogody na człowieka, ażeby stwie-- 
JcLiń, w  jfkirn stccniu wraz ze zmianą pogody —  
zmienia się także chęć do pracy.

Między innymi obserwował on robotników w 
fezu  "ielli-ch fabrykach metalurgicznych w Con­
necticut.

Robotnicy robili przeważnje jedno i to samo, 
ale praca ich wymagała uwagi i zręczności.

Otóż przez cztery lala kontrolowany był tam 
wpływ stanu pogociy na zdolność robotników do pra­
cy. I okazało się przy tern —  że najmniej ochoty i 
zdolności do prany mieli robotnjcy w styczniu, oraz 
Że zdolność .ta rosła stopniowo, aż do czerwca.

Upadała także silnie chęć do pracy w  pełni Jata 
w  okresie upałów, a dochodziła qo szczytu p od 1 k o­

niec października i w początkach listopada.
Podobne obserwacje poczyniono także  w jednej 

z .większych fabryk elektrotechnicznych w Pittsbur- 
a wynik obserwacji był taki sam.
Zawsze okazywało się, że na jesień, człowiek m oże 

najchętniej i naiintensywnjej pracować, a .w  styczniu 
pracuje najgorzej.

Interesujące wyniki dały również badania wpły­
wu pogody na prace umysłową.

W  tym celu obserwowano studentów w  akade- 
mjach w Annapolis i  w  W est Point. Największą zdol­
ność do pracy objawiali ci studenci w  jesieni i na 
wiosnę. Z ocserwacji tych wynika, że bardzo Wysoka 
temperatura i bardzo niska, wpływają niekorzyslnie 
na sprawność człowieka. Szczególnie temperatura 20 
stopni Celsjusza znacznie zmniejsza tę zdolność.

Ee sztuki.
Pokłosie ostatniej W ystaw y w  T o w . 

Przyjaciół Sztuk Pięknych.
Szlachetne i głębokie wrażenie pozostawia zw ie­

dzenie obecnej Wysiewy w  Tow. Przyj. S ztuk  Pięknych. 
Tworzy ona całość artystyczną bardzo piękną, dzięki 
temu, iż reprezentuje wszystkie działy sztuk plastycz­
nych. Poziom jej oraz zorganizowanie, urządzenie i 
rozmieszczenie prac zasługuje na pełne uznanie.

Dział malarski reprezentuje Iwan Trusz i Antoni 
Bartkowski.

Trusz, dłuższy czas nie wystawiający swych u tw o­
rów, witany jest z radością przez liczne rzesze w iel­
bicieli swego szczerego i w ielkiego talentu. Po o- 
kresie dłuższego milczenia zaszły w jego twórczości 
pewne zmiany w  kierunku pogłębiania nastroju reffie- 
ksji, eligijnoścj w jego pejsażu, który przepaja poezja 
przyrody, a raczej poezja żywo odczuwającej duszy. 
Tematy napozór proste, kopy na polu, ścięte pnie 
drzdwl i  t. d. umie Trusz wyposażyć w  taką moc tę­
sknego sentymentu, samotnej zadumy i poetycznego 
czaru, że opanowuje widza całkowicie i wprowadza 
w świat swego szlachetnego marzenia. W  technice 
m istrz pierwszorzędny, —  w kompozycji, opracowaniu 
tematów, osobistość baidzo  głęboka i zrównoważo­
na. Cieszyć się należy, \ i  Iwan Itn sz  poczyna ponownie

brać udział w życiu artystycznem naszego miasta.
Antonj Bartkowski m a jeszcze przed sobą pracę w  

kierunku opanowania rysunku i harmonjj barwy, jeśli 
chce być artystą poważnie branym pod uwagę. Kom po­
zycje jego zalecają się pewnym rozmachem, żywością 
kolorytu, i pom ysłowością, w  motywach, jednak le 
dodatnie wrażenia osłabiają usterki w rysusikfc i zbyt 
surowe traktowanie zagadnienia tonacji barw. Jeżeli 
te słabe strony zostaną usunięte, talent p. Bartkowskie­
go -ozwinie się do pełnego logu

Znakomity grafik, Leon Wyczółkowski nadesłał 
na wystawę lw. szereg przepięknych Wizji kościołów  
wnętrz, porywających subtelnością techniki i nastro­
jem. Prace jego zgrupowano bardzo estetycznie w  sali, 
zdobnej w  piękne sprzęty i rzeźby, pomyślanej jako 
„wnętrze".

Rzeźby Janiny Reichertówny zaprezentowały nam 
artystkę nieprzeciętnej miary, o szerokich horyzontach 
i poważnepi opanowaniu technikj. Njezwykle subtelne 
odczucie artystyczne dozwala młodej rzeźbiarce tw o­
rzyć rzeczy zupełnie dojrzałe, pociągające niepospo­
litym urokiem. Wystawa obejmuje prace artystki z lal 
kilku, zatem, widoczne są pew ne różnice w  bjegłości te­
chnicznej i traktowaniu artystycznem tematów. Do 
najlepszych rzeczy należy kompozycja figur do o ł­
tarza, studja portretowe „Lotnik", „Madonna", cię­
ta w drzewie oraz „Romek".

Rozmaitości ze świata.Ł f rr _ ? r * ) l l b
M ś c ic ie l  h o n o r u  k o b ie t .

Niedawno w Kalkucie (Indje) rozegrał się senza- 
cyjny proces. Oskarżonym był 20-letni student uniwer­
sytetu z Kalkuty, Kharag Bahadur, który zabił pewne­
go bogatego kupca, Agarwala. . - J

Hiralal Agarwala miał w  swoim pałacu w : Kalku­
cie harem, do którego ajenc. jego sprowadzali od cza­
su do czasu „świeży towar". Z haremu Argawali sprze 
dawano dziewczęta indyjskim lowelasom . Dziewczęta 
sprowadzano z głębokiej prowincji, głównie zaś z 
Nepalu. W  Nepalu ginęły poprostu ładne dziewczęta: 
Stawały się one łupem handlarzy żywym  towarem.

Za urodzi” e łziewczęta handlarze pobierali p o . 
1.500 rupji (około 4.500 zł.}.

ROZUMNY SĘDZIA

W  Nowym Yorku przed sędzią powiatow ym  sta- 
ivdł robotnik, Polak M akowski oskarżony o kra­
dzież Pracował on jako palacz’ w  pewnej fabryce. 
Kłopoty jego rozpoczęły się od czasu, kiedy żona o- 
puściła dom, pozostawiając go z siedmiorgiem dzicc,. 
Dwoje dzieci zaginęło i znalazła je policja dopiero  
po kilku tygodniach szukania, co połączone z brakiem  
'opieki nad resztą dzieci tak przygnębiło M akowskiego, 
że kilka dni pozostał w domu i stracjt z tego powodń  
zajęcie^

Przez kilka tygodni szlifował bruk, lecz o  pracę 
dla dla niewykwalifikowanego robotnjka nie jest teraz 
tak larwo; zrozpaczony więc włamał się jednego w ie ­
czoru do biura fabryki, w której pracował, skąd za­
brał kilka czekóu , jeden z nich na 50 dolarów W krót­
ce naturalnie został aresztowany

Sędzia przekonawszy się, że M akowski przeu temi 
kłopotami był wzorowym  robotnikiem, wyrok ria nie­
go zawiesił i zapoczątkował składkę, aby M akow skie­
go bez centa w kieszeni nie posyłać do dzied Posta­
rał się ponadto o stałe zajęcie dla niego

*225 RABUNKÓW W JEDNYM DNIU.
W  Chicago, w ciągu jednego dnia (w maju) popeł­

niono 2 morderstwa i  225 napadów rabunkowych!' 
Wśród aresztowanych za udział w  napadach areszto­
wano 2 kobiety i  11 młodzieńców poniżej 20 lat

Na czele jednej z szajek stała 18-letnia „królowa 
bandytów" Marjorje Glynn, oddawna ale dotąd bez­
skutecznie tropiona.

STATYSTYKA WALKI Z ALKOHOLIZMEM W  A- 
1 M E r YCE

Z urzęoowego sprawozdania władz amerykańskich
0  działalności ustawy prohibjcyjnej dowiadujemy sję, 
się, że rządowe straże zniszczyły ogromną ilość taj­
nych destylarni, bo aż 86.828. Przy tej sposobności
1 przy innych konfiskatach straż zebrała z niepraw­
nego posiadania i wylała przeszło pjęć i pół m iljo- 
na galonów dystylowanego spirytusu. Aresztów zro­
biono 543.181, przyczem skonfiskowano 24.018 sam o­
chodów, 839 lodzi, ogółem przedmiotów1 wartości 
62.673 doi. Cyfry te dają pojęcie o tem jakiemi Kapi­
tałami dysponują butlelgerzy (przemytnicy alkoholu). 
Lecz mają oni nietylko pienjądze, łodzie i 'samocho­
dy. Poza tem [mają i zabijaków, gotowych do każdej 
zbrodni. Dowodem tego jest ilość osób zabitych w  
Wykonywaniu urzędowego obowiązku. Ilość agentów 
zamordowanych przez butlegerów wynosi 49, a p o ­
nad to 203 rannych. Brzmi to jak raport z wojny. 
Istotnie jest to wojna ,rządu z zorganizowaną bandą 
podziemną, popieraną przez znaczną część ludności.

omunikat
r X ZARZĄD KASY CHORYCH m. LWOWA powia- 
1 Parnia członków, że zasiłki chorobowe, połogow e i 
Jna wyjazdy, oraz zwroty kosztów leczenia wypłacać 
będzie tylko we środę, czwartek, piątek i sobotę od 
godz. 8— 12-tej. —  Za dorożki płacimy tylko w  p o­
niedziałki. —  Panom dostawcom tylko we wtorki od 
godz. 12— 14.

Zarządzenie wydane jest celem uniknięcia natłoku 
i nie narażania członków na ezeKanie i ścisk. Za­
rządzenie obowiązuje od 13. bm.
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£iteratura, nauka, sztuka.
■EP.BpTUAB TEATRU WIELKIĘGO:

Niedziela, o  godz. 3 popoł, „Cyrulik Sewilski". 
Ceny zniżone popoł

Niedziela, o  godz. 7.30 wiecz. „Turoń". Gośo. 
występ Jaracz a.

Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Gioconda". 
Gośc. występ p. Włodzimierza Kaczmara.

Wtorek, o godz. 7.30 wiecz. „Turoń".

REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI":
Niedziela, o  godz. 3.30 poDoł. „Jej chłopczyk". 

Ceny zniżone popoł.
Niedziela, o  godz. 7.30 wiecz. ,.Słodki kawaler".

, Poniedziałek, o godz, 7.30 wiecz. „Szczęście Fra­
nia", Gośc. Występ St. Jaracza

Wtorek, o godz. 7.30 wiecz. „Król Kawy".
• .p  I w , '[ I . • *'• I

REPERTUAR KIN LWOWSKICH: , '
„LEW": Księżna gdansna.
„APOLLO": Łzy i uśmiech Wiednia.

_  „PAŁACE": Romans arcyksjęcia.
I „KOPERNIK": Droga do przesztości.

„MARYSIEŃKA": Droiga do przeszłości.

„CHIMERA": Najweselszy mężczyzna Wiednia. 
Czego się  nie czyni z miłości.

„FATAMORGANA": Upiór w operze.
„ROCOCC": Faust

„JAZDA NA CAŁEGO" znakomita rewja aktualna 
ukaże się w teatrze „Rewiela" (sala „Bagateli") nie­
odwołalnie od środy, 15. czerwca b. r. Senzację bu­
dzą występy Gierasińskiego, Żelskiej, jakoteż balet- 
mistrzów: Sobołtówńej i Wojnara, nie m ówiąc już o  
Przestrzelskiej, Ciesielskiej, Orwjczu, i Brzezińskim.

Sprzedaż biletów w „Orbisie" (plac Marjacki 8)

JComunikatt}.
X WIEC OGOLNOAKADEMICKI. Dziś t, j. 12. 

Czerwca 1927, o godz. 11 -tej przedpołudniem, w  sali 
b. teatru „Ul", przy ul. Ossolińskich 10, odbędzie się  
W]ec Ogólnoakadem.ieki zwołany przez Zw, Niez. Mi.  
Socjal., Tow, Akad „Ognisko", Zw1. Akad. Mi.  Zje­
dnoczeniowej, Z.  A. M. S. „Życie", P. O. N. M . A. 
„Kuźnica", Ak. Zw. Napr. Rz.

X POLSKIE TOW. POLITECHNICZNE zawiadamia 
swoidh członków, że we środę, dnia 15. czerwca br. 
wygłosi odczyt p. Inż. ZygmiAt Braun p. t. „Czy budo­
wa samochodów osiągnęła szczyt swego rozwoju". 
Początek o godz. 18-tej. Goście m ile widziani.

X SEKCJA KOBIET PPS. przypomina towarzyszom  * 
chcącym wysłać dzieci swoje z kolonją wypoczyrkow ą- 
by zgłaszali się pisemnie, bo termin z dniem 15. hm, 
upływa.

Podania składać należy w Księgarni Ludowej, przy 
ul. Szajnochy 2.

Podf.nia no winne być potwierdzone przez Związek  
Zawodowy, którego członkiem jest zgłaszający się.

Spcawjj parłuJne.
* KOMITET DZIELNICOWY NA GRODECKIEM 

na posiedzeniu w  dniu 7. czerwca br. uchwalił koop­
tować tow. Borzemską Michalinę do Komitetu Partyj­
nego PPS. . ..

ZGROMADZENIE TOWARZYSZEK I TOWARZY­
SZY odbędzie się w ZZK., Gródecka 67, w  poniedzia­
łek, dnia 13. czerwca br., o godz. 7 wieczór. Sprawy  
bardzo ważne. Ref tow. Hollarmer Uiprasza się O 
punktualne przybycie.

' Za Komitet: Szpyt.
* W  ZWIĄZKU ZAW. KELNERÓW W ogrodzie 

Kościuszki, odbędzie sję w  poniedziałek, 13. b. nu, 
o godz. 1 w  nocy zgromadzenie agitacyjne w  sprawie 
dnia kobiet ■>

Referują tow. Borzęcke i tow. Sokołowski.

la  wiersz milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
|L  —*16. Nadesłane Zł. —-40, w  tekście Zł. —*70.

r a f
H O G Ł O S Z E N I A  [5 2 Na 1-ej str. Zł. —-80. Drobne ogł. za słowo Zł. —TO. 

Komunikaty Zł, —‘65, zamiejscowe o 25% drożej.

UNIEWAŻNIAM skradziony mi dowód osobisty wydany, 
przez Dyrekcję Policji we Lwowie na nazw :nko Trudnar 

Kazimierz Bronisław.

P o ż y s k a  k u lk o w e  >D. W. F.« wszelkich wymiarów, 
™ także anormalne najtaniej dostarcza »AUTO-SKŁAD«, 
Lwów, Zyblikiewicza 5, teł. 10-39.

W AGI WODNE (Wasserw8gi) poleca pu najniższych cenach 
Optyk SILBER, Lwów, ul. Kilińskiego, obok Katedry

RÓL GŁOWY ł WYCZERPANIE:
oraz zaburzenia żołądkowe, dolegliwości wątroby, nerek, 
kamienie żółciowe, reumatyzm, cierpienia hemoroidalne 
są spowodowane przeważnie złą przem ianą m aterji i za­

nieczyszczaniem krwi w organiźmie ludzkim.

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA
sprzyjają dobrej przem ianie materji, pobudzają trawienie, 
oczyszczają krew, a przedewszystkiem uzdrawiają żołą­
dek i powodują regularnie działanie wątroby i nerek, 

oraz usuw ają obstrukcję.

ZIOŁA Z GOR HARCU D-ra LAUERA
usuw ają z organizmu zbyteczne nieużytki oraz przeciw­
działają tworzeniu się osadów, następstwem których 

jest reum atyzm  i artretyzm.

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA
usuw ają i zapobiegają tworzeniu się kam ieni żółciowych 

oraz łagodzą cierpienia hemoroidalne.

Cena */» pudełka Zł. 1-50 podwójne pudełko Zł. 2-60

S p rzed a ż w  a p tek a ch  i sk ła d a ch  
ap teczn ych .

3PEC1AUSTA CH0R0B WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH
1 b. sekundarjusz azpitala wied.

L r  Ba la  S I U  n a  i l-wowsk,, p o w ró c i! i ord. 
od 8—9 i 2— 6, w niedzielę od 9— 1, L w ó w , A s n y k u  1, 
(róg Piłsudskiego) Telefon Nr. 48— 01.

B f l t ł l i r i f l l i a  f l U  rm W łp fc w Ł  t  Celem zareklam owania naszego nOWO OtWO"NRIITffllilffI f lln  r  n il  ■ rzonego m agazynu sprzedajemy poniżej cen
■ f l U I I  A iw l W  J w l  U l i  U 1. U l i  •  konkurencyjnych doborowe sukienki ogro--
dowe, z surowego jedwabiu bluzki, bieliznę, trykotaże, pończochy i t. p. M A G A Z Y N  •

G O L F ”  Lwów, KILIŃSKIEGO 1.
i r 1 w  vis a vis W iedeńskiej K a w iarn i.

T ylko z a  1 z ł.
z a m ia s t  2 5  z ł. ■ W
m ożna otrzymać zegarki, bu­
dziki, złote pierścionki, łańcu­
szki, oraz inne towary. W arun­
ki, cenniki, oraz i serje wysy­
łam y tylko za nadesłaniem 38 
groszy. Józef Jakubowicz, War­
szawa. — Skrzynka pocztowa 
564. 6. — Wiele listów dzięk­
czynnych. .

: jEgagE fgp
|  IMHUtM HOlb -flUttO ijj

WILHELM SCHWASZl
|  Iwdw.tJl Ut9fVcnini " fe* W-W. j

IN S E R U JC IE  
w  D Z IE N N IK U  

L U D O W Y M

Zawiadamia się
P, T .  Właścicieli realności i m ieszkańców m. Lwowa,
że w  celu udostępnienia używania gazu wprowadza się kredyt ra­
talny od 3 do 12-miesięcy. zależnie od umowy, na spłatę nowo za­
mówionych instalacji gazowych —  począwszy od 1. czerwca 1927 
aż do odwołania.

Przy większych instalacjach kredyt może być rozszerzony. 
Zgłoszenia przyjmuje i informacji kosztorysowych udziela.

Zakiaa Gazowy Miejski we Lwowie
Oddział Instalacyjny, ul, Gazowa 28.

Tel. 4 9 2  1 43.

W alne Zgro m adzenie
c z ło n k ó w  T o w .  K re d . w  O le s k u , stow. zar. z ogr. 
por. w likwidacji, odbędzie się dnia 30-go czerwca 1927 
o godz. 4 tej popołudniu w  domu Nr. 195 w Olesku z na­
stępującym porządkiem dziennym :

i)  Sprawozdacie Likwidatorów i R. N. z czynności i 
rachunków  za rok 1926 i udzielenie tymże absolutorjum. 
2) Przyjęcie bilansu i pokrycie strat. 3) Wnioski członków.

A b ra h a m  H a lp e rn  D e b o ra  R a p p a p o rt
Likwidatorowie.

Niesłychana 
precyzyjność zegarha

jestfuznana 
p rzez :■ cały świat.

5zł GRAMOFON 5ri
nabyć może każdy na spłaty tygodniowe lub mie* 

sięczne tylko we firmie

„Syrena“ Lwów Kazimierzowska 13
5 zł. 5 zt.
P ły ty  gram ofonow e w e w ielk im  w yb orze po eo ­

nach fabrycznych .

®*fttfipca n & c re ln . re d a k t. i  re d l o d y o w . H B D N I S D A S y j  S K & U A E .  . D r u k .  I iu d i S p . (I). 5V u d .. L w ó w ,  u l .  D . S a p ie h y  i7 7 . —  T e l .  49 0 .


